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P  r e n n b b i . t i  w y n o s i :

Na prow incji, z przesyłką pocztową 
W  Państwie Niemieckiem . . . .
W miejscu • • ; ...........................
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Pojedynczy nnmer kosztuje 1 0  centów, z przesyłką pocztową 1 3  centów.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  nię ty lk o  za  c a ły  mieniąc*
Listy z pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumerat i ogłoszenia (inserat.y) uprasza 
• j ł - e  franco  do Administraeyi Nowej Reform y  w Krakowie. — Listy reklamacyjne mcopi, 

towane nie podlegają opłaeie pocztowej. — L ittów  niefrankowanych  nie przyjmuje się
R ękopiem óu ) tu u lsy la n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra c a .
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NOWA
P r e n u m e r a t ę  p r i y j m u l ą :

• a m l e j h c o r ą : Administracya „Nowej Reformy■ i wszystkie znędy pocztowe; 
m le J e c & n R i .* Adminis^acj „N^wej Reformy". — Magiiyu nowości F. A. Gmgzra i Główna 
trafika w Rynkn; — C. k. krakowskie koncesjonowane biuro (Silberstein) ęiao Maryackl 
Nr. 9. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w Hali Sukien­
nic — Handel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. — O fc łO S ieu la  (inseraty) przyjmuje Admini­
stracja za opłatą od miejsca wiersza drebnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., za ka td j 
następny raz po 5 cent. N a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy J: w n ik a )  od miejsko wiersza drukiem 
drobnym po 30 ct. za każdy raz. O g ło s z e n ia  d o  „ B e fu rm y "  (prospekt., eyrkularse, 
ogłoszenia itp.) prlyjmtje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, 0 50 eent. 
od 100 egzem, dla miejscowyeh prenumeratów. — Należytość uprasza się n a p r z ó d  nadesłać 
przekazem pocztowym — o g ł o s z e n i a  1 p r e n u m e r a t ę  przyjmują: W * L w o w ie  
Bióro dzienników, Ludwik Plohn, ul. Karoia Ludwika 11; — W  T a r n o w i e  Agencja dzien­
ników Józefa Pisza; — W  R z e .s z .o w ie  księgarnia J. A. Pellara; — W  P .  z e  m y  S io  B. 
Doskoski i Spółka; — W  T a r n o p o l a  księgarnia L. Gileczko, — W  W i e d n i u  pp. Haa- 
senstein & Vogler (także w Hamburgu, F ian t .ureie nad Menem, B rlinie, Lipsku, Basyiei 1 
Wrowawiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, B. Mosse (także w fee.tiiie Hamburgu. Monaohlua 
i Norymberdze.) W  P a r y ż a  Księgarnia Luzemburgska 3 rue des G rand. Augustins i So- 

cietó Mutuelle de Publicitó A. L o r e 11 e, djrecteur Bne Ciumartnr 61.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumera­
torów naszych , o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty dla uregulowania nakładu.

Prenumerata wynosi:
W  u t i e j M C u  : kwartalnie 5  złr., mie- 

sieczn.e 1  złr. N O  centów. umieją urz.ądzać, popierany przez uich 
w  j a Ą d t t i l e  ą a d t r y a i K  i e m  pie uj;yjd|ął, traąc ią j, części gło-

p r z c n y lk ą  kwartalnie O
złr., miesięcznie 5l  zir.

w  B e J a m t w i e  n i e m i e c k i e m :  
kwailalnie 7  złr., miesięcznie f t  złr. 5 0  
centów.

w  i n n y c h  k r a j a c h  e u r o p e j ­
s k i c h :  kwanalnie 8  złr.. miesięcznie 
O złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj­
mują oprócz Administraeyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad- 
miuistracyi Nowej Reformy (ulica św. Ja­
na nr. Id) ageneye: Handel Z. Skalskie­
go w Sukiennicach 1. 31, — Handel Ku­
klińskiego w Hali Sukiennic, — Główna 
trafika (M . Horowitz) w Rynku róg ulicy 
św. Jana, — Hanael J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya E. Silbersteina, 
koncesyonowane krakowskie Biuro dzien­
ników i ogłoszeń, ulica Fioryańska Nr. 49, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym, linia A— B, — Handel J. K. 
Hessa, Rynek główny.

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, przyjmowań będziemy pre 
numeratę przez czas sezonu także na ty­
dzień, dwa, trzy, pięó, sześć i siedm ty­
godni — obliczając tydzień po 50 ct. wa.

W administraeyi Nowej Reformy są do 
nabycia:

0 nowych poglądach na historyę pol­
ską przez prof. dra Augusta S o k o ł o w ­
s k i e g o  (odbitka z N. Reformy) cena 
50 ct.

Bracia Lerche komedya Adama A s n y ­
ka  —  cena 75 ct.

Z powodu licznych zażaleń na niere­
gularną dostawę Dziennika —  mamy za­
szczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że 
począwszy od Igo lipca b. r. Administra­
cya naszego Dziennika przyjmuje także 
przedpłatę na „Nową Reformę" z od­
s t a w ,  do d o m u ,  licząc prócz ceny 
zwykłej, po 20 ct. miesięcznie za oono- 
szenie do domu w obrębie miasta —  i 
tylko wtenczas poręcza punktualną do­
stawę jeżeli przedpłata wprost w Admi- 
nistracyi uiszczoną zostanie.

Z Francyi.
W ybór deputowanego w departamencie Cha- 

rente zakończył się klęską gen. Bouiangera na 
arenie powszechnego głosowania, tak jak pierw- 
cze jego wystąpienie w Izbie zakończyło się klę­
ską na arenie parlam entarnej. Mimo całej agita- 
cyi, którą przyjaciele generała po mistrzowsku

Paweł

«rw  oddanych w tym (JupaUiBAiw. , a w y ir t
wyborów musiał być wielką dla Boulangeia nie­
spodzianką, skoro jeszcze na kilka dni przedtem 
zwycięstwo wydawało mu się tak pewnem, iż nie 
wahał się podpisać odezwy wyborczej, mogącej 
wprawdzie przyczynić się do uświetnienia jego 
nazwiska w razie pomyślnego obrotu rzeczy, ale 
kompromitującej go tern wyraźniej w razie prze­
granej.

Niepowodzenie to, które trudno będzie powe­
tować przy wyborze ściślejszym, ma zatem wiel­
ką doniosłość nie ze względu na osobę kandydata, 
ale właśnie wskutek tak Rilne.j, a bezowoe ej agi- 
tacyi całej partyi. Paweł Deroulede, wybrany 
deputowanym, powiększyłby tylko szczupłe grono 
boul&nżystów w Izbie, nie odegrałby tam jednak 
prawdopodobnie wybitnbj politycznej rS i. W y­
bór jego byłby tylko dowodem, że republice grozi 
rzeczywiście niebezpieczeństwo ze strony samych 
wyborców, nie mogących się . oprzeó wpływowi 
Bouiangera, ile razy tenże do nich się odezwie. 
Gdyby to, co się działo w północno wschodniej 
Francyi, było się powtórzyło w południowo-za­
chodnich stronach, rząd republikański ujrzałby 
się wobec nader krytycznego położenia. W ybór 
boulanżysty zachęciłby wszystkich nieprzyjaciół 
republiki do tern głośniejszego domagania się 
rozwiązania Izby, a krok taki, pożądany przede- 
wszystkiem dla boulanżystów, wydawać by się 
m usiał republikanom prawdziwem samobójstwem. 
Porażka Deroulede’a pozwala im ochłonąć z prze­
rażenia, a chociaż w innym departam encie może 
się jeszcze Boulangerowi uda przeprowadzić swe­
go kandydata, to jednak „odwołanie się do lu- 
d n “ przestało już być hasłem, zapewniającem 
mu pewną wygraną.

Wybory w Charente mają jednak znaczenie i 
pod i nuym względcin. N  Taz pierw*,', j  i,.zbił 
się tu sojusz miedzy Boulangerem a slronnictwa- 
mi monarchicznemi, które go dotychczas tak 
wiernie popierały. W obozie legitymistów prze­
ważyło, jak się zdaje, zdanie ks. Aumale, który 
od samego początku bardzo podejrzliwym wzro­
kiem patrzył na przyszłego dyktatora i jego stron ­
nictwo. Bonaparcyści zmienili także swe poglądy 
na dotychczasowego, przyjaciela. Powody te| zmia­
ny nie są jeszcze dokładnie znane. Zdaje się, 
że są one w związku z zapowiadanem pogodze­
niem się ks. Hieronima Napoleona z synem. Od­
tąd ma jnź młody ks. Wiktor, tak przynajmniej 
donoszą z Paryża, zająć naczelne stanowisko, u- 
znane przez wszystkich bez wyjątku b.maparty- 
stów, a widoczuą oznaką tej zgody rodzinnej ma 
być zebranie się wszyrókich człouków rodu na go­
dach weselnych księżniczki Letycyi z Amadeu­
szem sabaudzkim. Od chwili, gdy stronnicy ks. 
Wiktora i ks. Hieronima przestaną wzajemnie 
sobie szkodzić, musi ustać bratanie się bonapar- 
tvstów z boulaużystaini. W ten sposób można 
sobie wytłomaczyć, dlaczego ci sami, co tak go­
rąco popierali Bouiangera w Lille, występowali 
przeciw niemu w Angouleme. Rozdwojenie mię­

dzy dawnemi przyjaciółmi doszło do szczytu w 
przeddzień wyborów, gdy na rogach ulic uka­
zały się odezwy bonapartystów, polecające wy­
borcom osobnego kandydata, a podpisane przez
m arszałka Canroberta.

Wszystko składało się dotychczas na to, iż 
osoba Bouiangera mogła rzeczywiście zwracać na 
siebie uwagę, dopóki ia otaczała jakaś nieokre­
ślona zagadkowość. Obecnie czar ten coraz to 
więcej znika. Słyszano go w Izbie i przekonano 
się, iż nie umie zaint >tsować słuchaczy; obe­
tn ie  ie. ni ! omie on porwać za sobą
wyborców Gwiazda Bouiangera blfednrf. a kto 
wie, czy wkrótce nie zgaśn-e całkowicie.

W iedeń ,, 21 czerwca.
D elegacje wspólne przyspieszają swe obrady. 

Austryacka delegacya będzie już w sobotę obra­
dowała nad etatem ininisterstwaa spraw zagrań 
i nad ordinarium  wojskowem. W ęgierska deiega- 
cyjna komisya wojskowa bada z uznania godną 
skrupulatnością potrzeby arm ii, a nowy m inister 
wojny daje chętnie i umiejętnie wszelkie żąda­
ne szczegółowe objaśnienia. Pomimo tej wielkiej 
skrupulatności ze strony Węgrów nie podlega 
wątpliwości, że wszystkie kredyty wojskowe za­
równo w austryackiej, jako też i w  węgierskiej 
delegacyi tym razem jednogłośnie będą nchwa 
lone. Jednogłosność będzie miała zasadnicze zna­
czenie, mianowicie, że wszystkie stronnictwa m o­
narchii, nie wyłączając węgierskiej skrajnej opo­
zycji, zgadzają się z kierunkiem austro-węgier- 
skiej polityk zewnętrznej i że uznają one wspól­
nie potrzebę zwiększenia i udoskonalenia siły 
zbrojnej państwa, nie w celach agresyinych, lecz 
dla własnej obrony,

Co do nowego ministra wojny br. Bauera pa­
nuje jedno tylko zdani# : ogólne zadowolenie tak 
z jego dotychczasowej praktycznej czynności, 
jako też z jego parlamentarnych wystąpień. Już 
teraz bije powszechnie w oczy różnica pomiędzy 
nim a jego poprzednikiem hr. Bylandtein-Rhei- 
dtem, — który błędy ministra wojny usiło­
wał zakrywać figcwyjp listkiem „ n i e m c z y ­
z n y " .  Przypominamy pod t_,.n względem jego 
radam ontady o zaniedbywaniu nauki języka nie­
mieckiego w szkołach, co tak dalece posuwał, że 
rzekomo w interesie bitności armii żądał — 
germ  mizacyi. Co do tego innym  zupełnie oka­
zał się nowy m inister wojny. On odpowiedział 
niemieckiemu światobórcy Dum m reicherowi, kie­
dy tenże zażądał od m inistra wojny powiększe­
nia niemieckich szkół ludowych w Austro-W ę- 
grzech, naturainid w krajach nieuiemieckich, rzeko 
ino w interesie armii, bez ogródki, — że sprawy 
szkolne nie należą do jego zakresu działania, a 
jakkolwiek język niemiecki potrzebnym jest jako 
język armii, nie mniej potrzebną jest także nau­
ka innych języków (krajowych) jako języków 
pułkowych. P . Diimmreicłier jak niepyszny scho­
wał odprawę do kieszeni. Spodziewać się należy, 
że delegacye skończą w tym miesiącu swe czyn­
ności, jeśli obrady pójdą dalej dotychczasowem 
t e m p e m .

Z publicystyki rosyjskiej.

W literaturze rosyjskiej objawiają się od cza­
su do czasu prądy, dowodzące, że w wykształco­
nych warstwach społeczeństwa rosyjskiego są lu­
dzie , którzy pojmują rozsądnie zadanie swego 
narodu i oceniają należycie znaczenie cywilizacyi 
zachodniej. Wobec fanatyków w rodzaju Ponie- 
donoscewa i Tołstoja, budujących wielkość Rosyi 
na rozpowszechnieniu prawosławia i nieograni­
czonej władzy carskiej, wobec marzycieli pansla- 
wi stycznych na wzór Ignatiew a, którzy łatw o­
wiernych słowianofilów karmią frazesami o zje- 
dnoczeiru narodów słow iańskich, a ziemię sło­
wiańską sprzedają niemieckim kolonistom , jest 
stronnictw o, liczące się z Zachodem i nieprzece- 
niające sił własnych, najbardziej może zbliżone 
do tych ideałów, które Tołstoj, Pobiedonoscew i 
Ignatiew zapomocą fanatyzmu i mglistej polityki 
nadaremnie urzeczywistnić usiłują.

Jednym  z reprezentantów  tego stronnictw a jest 
W łodzimierz Sołowiew, syn głośnego profesora- 
historyka. Artykuły je g o , drukowane najpierw 
w W iestniku  E uropy , a następnie przetłumaczo­
ne na język polski i wydane świeżo pod tytułem 
„Rosya i Enropa" zwróciły na siebie uwagę wszyst­
kich prawie dzienników polskich i zagranicznych. 
Odpowiadając właściwie na poglądy Mikołaja Da- 
n ilew skiego , wyłożone w książce „Rosya i Eu­
ropa" (drngie wydauie w roku 1871), która miała 
być „katechizmem słowiauofilów", wykazuje So­
łowiew, że Rosya i „Słowiaństwo" nie jest ta­
kim szczególnym, najdoskonalszym i najpełniej­
szym typem kulturno-historycznym , za jaki ją 
Daniłowski i towarzysze uważają. Nie widzi on 
tej doskonałości ani w gm inie (obszczyna) rosyj­
skiej, wspólnie władającej ziemią, ani też w zdo­
byczach naukowych rosyjskich. Instytucye gm in­
ne nie są bowiem właściwością jedynie narodu, 
rosyjskiego, nauka zaś rosyjska, o której mówić 
można aa seryo dopiero od czasów Łomonosowa 

i ( I  1765) nie zdziałała dotychczas nic takiego, 
coby jej mogło zapewnić poważne i sam oistne 

1 stanowisko w historyi cywilizacyi europejskiej, 
j „Rosyanie mogą brać udział w ogólno-europej- 
skiej działaluości naukowej w takim mniej wię- 

Jcej stopniu, jak Szwedzi lub H ollendrzy".
l ) j  tych saa iy iu  niemal wniosków dochodzi 

inny profesor rosyjski Bazyli M odestow , współ- 
pracowuik dziennika N ow osti, który świeżo wy­
dał książkę o Niemczech. W ykształcony na uni­
wersytetach niemieckich i znający dokładnie sto­
sunki niemieckie, ocenia Modestow bardzo trafnie 
naszych zachodnich sąsiadów. Społeczeństwo nie­
m ieckie, powiada on , z»dziwia nas swoją siłą, 
energią i zapobiegliwością. Z wyjątkiem Szwedów 
i Norwegów nie ma w Europie narodu zdrow­
szego fizycznie i moralnie. N iezrównaną jest też 
działalność naukowa Niemców. Państwo niem iec­
kie liczy 21 uuiwersytetów, 2000 profesorów uni­
wersyteckich i 25 000 studentów. Skutki tego ru ­
chu naukowego są też takie, że w dziele Bursia- 
na ( Geschichte der classische/i Philólogie in  Deuł- 
schland) znajdujemy 2000 nazwisk mniej lub wię­
cej znakomitych filologów niem ieck ich , podczas 
gdy Rosya posiada ich zaledwie dwudziestu.

Z tego porównania łatwo wnioskować, jaką 
wartość ma frazes o „zgniliźnie" toczącej zacho­
dnie społeczeństwo.

Niezaślepiony wcale tym entuzyazmem dla nau­
ki i cnót n iem ieckich , określa prof. Modestow 
trafu e rząd niemiecki, jako owoc pruskiego m i-

litaryzm u, widzi w polityce bismarkowskiej py­
chę , żądaę panowania i nieznośną arogancję, 
które opierają się na brutalnej sile połączonej 
z okrucieństwem.

Ks ążka Modestowa wywołała już w dzienni­
kach niemieckich krzyk oburzenia i zgrozy, jak 
każda gorżka prawda, wypowiedziana ze znajo­
mością rzeczy a buz tendencji politycznej. Dla 
Rosyan a w znacznej części i dla nas jest ona 
publikacją c.ekawą i uwagi godną już z tego 
pow odn, że ham uje niewczesne zapędy szowini­
stów w rodzaju Katkowa i jego epigonów , roz­
szerzając w społeczeństwie r>**y jskiem trafne po­
glądy na cywilizację zachodnią i jej dziejowe i 
ekonomiczne znaczenie.

V. Walne Zgromadzenie Towarzystwa Kółek 
rolniczych.

P r z e m y ś l ,  20  czerwca.
Wczoraj o godz. 4 popołudniu zebrali się u- 

czestnicy zjazdu na drugie posiedzenie. Pierwszym 
punktem  porządku dziennego był wybór komi­
s ji  rachunkowej. Zgromadzenie wybrało i na rok 
bieżący dotychczasowych członków taj komisyi.

N astępnie zabrał głos dr D a d 1 e z i przedsta­
w ił zgrom adzeniu wnioski, uchwalone na zjaździe 
delegatów Kółek rolniczych w Krakowskiem.

Pierwszy z tych wniosków opiewa: „Pożąda- 
nemby było, żeby walne zgromadzenia odbywały 
się nie w czerwcu, lecz w p i e r w s z e j  p o ł o ­
w i e  l i p c a ,  gdyż w tej porze mają najwięcej 
czasu i włościanie i nauczyciele".

Nad wnioskiem Kółek krakowskich wywiązała 
się dłnższa rozprawa, w której wielu członków 
miało sposobność wypowiedzenia swych poglądów 
na stosunek nantzycieli do Kółek w ogólności.

P . Ł o z i ń s k i  wystąpił z wnioskiem, ażeby, 
w y b ó r  s t o s o w n e j  p o r y  pozostawić G ł ó ­
w n e m u  z a r z ą d o w i .  W odpowiedzi na to 
oznajmia prezes Towarzystwa p. A u g u s t y n o ­
w i c z ,  iż zarząd główny mając na względzie 
członków będących właścicielami muiejszych lub 
większych gospodarstw, uważa lipiec za porę nie­
odpowiednią do zwoływania zjazdu.

P. W y s o c k i  wykazuje jak trudno jest nau­
czycielowi u Łyskać w czerwcu kilkudniowy urlop 
i przytacza fakt, że starosta i  y w i e c k i zabro­
nił pewnego razu. nauczycielowi brać udział w 
zgromadzeniu Kółek.

Prezes A u g u s t y n o w i c z  wyjaśnia kwestyę 
urlopów nauczycieli, oświadczając, że jeżeli nau­
czyciel wie, iż mu trudno będzie uzyskać urlop, 
to niech się zgłosi do zarządu głównego, a ten 
znajdzie możność wyjednania urlopu.

P. G n i e w o s z  wyraża przekonanie, że jak­
kolwiek nauczyciele ludowi wielkie oddają usługi 
Towarzystwu, to jednak ich dobre chęci nie wy­
starczą Stanowisko nauczyciela ludowego jest 
bardzo trudnem , gdyż zawsze lękać się musi, by 
sobie nie naraził członków Rady szkolnej — a 
jako dowód przytacza mówca fakt, iż w pewnej 
okolicy zabroniono nauczycielom mięszać się do 
Kółek rolniczych, gdyż, jak się miano wyrazić, 
umniejszyłoby to dochód z p r o p i n a c j i .  Od­
wołanie się do Zarządu głównego w razie tru ­
dności w nzyskaniu urlopu naraziłoby nauczyciela 
aa  większe jeszcze nieprzyjemności, mówca sądzi 
zatem, że lepiej by było, gdyby Zarząd główny 
wyrobił dla nauczycieli u Rady szkolnej pozwo­
lenie brania udziału w posiedzeniach.

€ H i n .
I B Ś Ó  W I B J

przez

E lizę  O rzeszkow ą .

3 (Ciąg dalriy.)

Nie dosłyszał albo też słowa jej wcale go nie 
obeszły, ręką powoli skinął.

— Ej, nie! A zkąd mnie wiedzieć, czy wy 
zła, czy dobra? Tak sobie powiedziałem... A k ie ­
dyż chcecie, żebym po was przypłynął?

W naciśniętych jej wargach i ponurem wej­
rzeniu dostrzegł ów kurcz bólu czy złości, który 
ją okrywał niedającym się w słowa u jąć wyrazem 
cierpienia i żal mu się jej zrobiło. Oprócz powa­
gi i zamyślenia w przeźroczystych jego oczach 
bywała też czasem i głębia litości.

—  Wszyscy na świecie jedni drugich jedzą, 
nie dziwno, że i wa9 licho jakieś je ... czy ja 
wiem jakie? Jeżeli chcecie, powożę was trochę 
dla wesołości po rzece. Czeum nie ? Czółna mi 
od tego nie ubędzie. Którego dnia po was przy­
płynąć?

—  W niedzielę, oj bądźcie łaskaw i, w n ie­
dzielę przypłyńcie!... Państwo z dziećmi do m ia­
sta pojadą, a ja samiutka w domu tylko z k u ­
charką z. s inę... Oj, jaki z was d o b r y - człowiek! 
Niech wam pan Bóg nagrodzi! Toż będę bawić 
się ’ Nu, nie spodziewałam się, że na tej pustyni 
dziś taką miłą znajomość zrobię.

Pochwały jej pochlebiały mu widocznie i mo­
że dla ińnej jeszcze przyczyny przyjemność mu 
sprawiały, bo uśm iechał się coraz szerzej i cały 
przeradzać się zdawał w jej szybko po smutku i 
gniewie odrodzoner, gadatliwej, śmiejącej się we­
sołości. ;

—  W niedzielę przypłyńcie. . Dziś co ? środa! 
A j! cztery dni jeszcze! No, cóż robić? Na co 
dobrego i poczekać dobrze. Otóż sobie na N iem ­
nie pohulam y! A teraz bywajcie zdrowi, do wi­
dzenia. bo w nogi już strasznie zimno.

— Ej, woda c iep ła ! nie kapryście! — zażar­
tował.

— Ej, nie! nogi skostniały i do domu lecieć 
trzeba, samowar nastawiać, bo jak obudzą się a 
samowara na stole nie będzie, krechtać jak sroki 
zaczną Do widzenia. Dziękuję,

Stopy jej, jak ryby. plusnęły w wodzie, dwa 
skoiti uczyniła i na piasczystem wybrzeżu, schy­
lona, stos lekkich gałganków z wody wyjmowa­
ła. On wiosłem zlekka wodę zagarniał i bardzo 
powoli odpływał. Znacznie już jednak od brzegu 
odpłynął, kiedy za sobą usłyszał wołanie: '

—  Poczekajcie, człowieku, hej! poczekajcie!
Obejrzał się; czółno stanęło na fali. Cała w bla

sku słońca, którego tarcza w pełni już na kra­
wędzi nieba jaśniała, stała ona z więcej jeszaze, 
niż wprzódy, rozrzuconemi włosami, ze zwojem 
mokrych gałganków w rękach i ku niemu wołała:

— A jak nazywacie się? jak nazywacie s i ę?
— Paweł K obycki! — odkrzyknął.
— A ja Franciszka Chomcówna! —. zawołała 

jeszcze i pędem no zroszonej trawi ) puściła się 
ku szczytowi góry. Pośrodku góry stanęła, za 
pomykającem już w dali czółnem spojrzenie rzu ­
ciła, z za warg jej bladawych, przywiędłych bły­
snęły białe zęby.

— Przystojny ch am ! choć nie tak już młody; 
ale przystojny i jakiś taki m iły... mily...

Głowę pochyliła, palcami mokre gałganki sku­
bała, zamyśliła się. — —

W niedzielę ani na chwilę nie opuszczała okua 
kuchni, z którego Niem en widzieć było można. 
Przez ubiegłe dni cztery bardziej jeszcze zinizer- 
niała, i powieki jej pociemniały. Obuta w cien 
kie i zgrabne trzewiki, w wykrochmalonej sukni 
z jasnego perkalu, w jedw abnej, żółtawej chu­

steczce,—na gładko dziś uczesanych, lecz, tak 
i wówczas, rozpuszczonych, niedługich włosach— 
siedziała u okna nieruchoma, w rzekę zapatrzona 
z zaciśniętemi wargami, oni: miała. W willi było 
pusto i cicho. Stara kucharka daremnie dziś, 
krzątając się po kuchni, towarzyszkę do rozmowy 
wzywała, więc objad zjadłszy i twarz chustką od 
much osłoniwszy, usnęła. F ranka nie jadła nic; 
wypiła zrana szklankę herbaty, a gdy do obiadu 
przyszło, parę razy łyżkę do ust podniósłszy, 
z brzękiem na talerz ją rzuciła i znowu przy 
oknie usiadła. Widać było, że jadło dziś jej 
przez gardło przejść nie mogło. Im  więcej upły­
wało godzin, tern większe ogarniało ją  zniecier­
pliwienie. Stopą o ziemię uderzyła; wśród ponu­
rej jej twarzy biabr zęby błysnęły parę razy 
w szyderskim, wzgardliwym uśmiechu.

Nie przyjedzie! może i nie przyjedz.ie! g łu ­
piec ! chamisko !

Nagle zatrzęsła się od stóp do głowy, ze stoł­
ka się porwała i, krzyknąwszy: r J e d z ie ! dalibóg 
jed z ie ! ' jak szalona z willi wypadła, — jak ptak 
z zielonej góry zfcdała i na piasczystem wybrze­
żu, krwista, zarumieniona, rękoma ku nadpływa­
jącemu czółna trzepocząc, Wołała :

— Dobry wieczór! dobry w ieczór! A czemu 
tak późno ? myślałam , że pan Paw eł obietnicy 
nie dotrzyma i wcale już nie przyjedzie. Czy to 
pięknie, żebym ja na pana tak długo czekała ! 
Czemu tak późno?

Widać było po niej, że za rozrywką i zabawą, 
za w iażeniem , wywieranem na nią przez czło­
wieka, który się jej podobał, na koniec świata 
polecieć byłaby zdolną, że brak ich o chwilowe 
przynajmniej szaleństwo mógł ją  przyprawiać.

Popłynęli. Z początku lękała się wody, z któ­
rą oswojoną nie była, i za każdem zakołysaniem 
się czółna wydawała piskliwe krzyk', chwytała 
towarzysza za ramiona i odzież. Jego to rozśm ie­
szało Nie pomyślał o tem nigdy, aby ktokolwiek 
mógł na wodzie doświadczać jakiejkolwiek trwogi.

Przytem , gdy ze strachu krzyczała, wyginała się 
w obie strony, ręce wyciągała, stawała się podo­
bną trochę do elastycznej i miauczącej kotki, a 
trochę do przelęknionego dziecka. Więc, poważne- 
mi upewnieniami o braku niebezpieczeństwa uspo­
koić ją usiłując, zaśmiał się też tak głośno i ser­
decznie, jak mu się to może kilka razy w życiu 
zahdw ie zdarzyło. Ale i ona, widząc, że czółno 
pomimo kołysania nie wywraca się wcale, uspo: 
koiła się wkrótce i wybornie bawić się zaczęła. 
Woda hyła cichą, b łęk itn ą , od staczającego się 
ku zachodowi słońca blado pozłoconą, okrytą nie- 
zliczonem mnóstwem drobnych zmarszczek, które 
płynęły wciąż jedna za drugą jednostajnie, bez 
szelestu, czasem tylko perląc się białemi kropla­
mi lub drobnemi ognikami pobłyskując. Nad brze­
giem czółna schylona Franka swawolnie w ciem­
ną, małą rękę łowiła te ukazujące się na wodzie 
perły i ogniki, a potem ciekawie i z przyjemno­
ścią przypatrywała się wyciekającym z jej palców 
strugom roztopionego kryształu.

— Ajej! — zawołała — żeby to znizać i zro­
bić z tego paciorki na szyję i kolczyki! Jedna 
moja pani miała takie paciorki i kolczyki... mó­
wili, że z kryształu i że drogie, a mnie one tak 
w guście były, że wytrzymać nie mogłam i jak 
tylko pani z domu wychodziła, a mnie do jakiej 
kompanii zaproszono, zawsze na siebie je  kła­
dłam__

— To źle robiliście, — zauważył Paweł.
— Ot! nie ukradłam ich przecież i nawet nie 

ugryzłam .... Przyjdę bywało do domu, zdejmę, 
na miejscu położę i znaku nie ma, że brałam ....

— To co ? zawsze ruszaliście cudzą własność, 
a pan Bóg tego robić zabronił. Jabym i wstydził 
się cokolwiek cudzego poruszyć.

F iluternie na niego patrząc, pułną garść wody 
nabrała, w twarz mu ją  rzuciła i śmiechem par­
sknęła

— Oj, oj, jaki srogi!
Nie mógł wcale przy tej dziewczynie powagi

swej utrzymać. Twarz rękawem siermiężnego sur­
duta ociekając, zaśmiał się znowu

— Czyste dziecko! O j, żeby was I aż mnie 
dziw bierze, ie  taka, jak wy, je s t na świecie 1

Ona zadziwiła się w tej chwili nad ogromną 
kępą rozłożonych na wodzie liśc i, nad któremi 
strzelały żółte i białe kielichy lilij wodnych, i 
zawrotnie latało nieprzeliczone mnóstwo małych 
jaskółek. Każdą z tych lotnych postaci podwaja­
ło odzwierciedlenie jej w wodzie.

—  Oj, co ich jes t! co ich tu  je s t, tych pta­
ków !

Więcej jeszcze w jchylając się z, czółna, zerwa­
ła żółtą lilię i mokrą jej łodygę do stanika przy­
mocowała

—  P ach n ie! — z przyjemnością zauważyła i 
wnet palcem jakiś punkt rzeki wskazując, zawo­
łała .

— A to co ?
Był to zapewne wielki szczupak, może sum 

który gwałtownie rzuciwszy się nad wodę, wnet 
ukrył się pod nią, aa  powierzchni jej pozostawia­
jąc szerokie, wzburzone kręgi.

— A ha! ty tn ! — na wzburzony punkt wo­
dy patrząc, uśmiechnął się Paweł, — niedługie 
panowanie twoje. Ju tro  cię złapię.

Pokazywał jej potem z kolei skrzynię, do po­
łowy stojącą w wodzie, a w której przechowywał 
drobne, na przynętę złowione ryby, a do której 
wnętrza przez podziurawione boki napływała wo­
da, rybie do życia potrzebna. Drugą taką skrzy­
nię, tylko daleko większą, do zachowywania w świe­
żości połowów na sprzedaż przi naczonych, po­
siadał w bliskości chaty swojej. Z widłkiem zaję­
ciem zapytywać go z a c ię ła ,  gdzie towar swuj 
sprzedaje i ile ma zarobku, a gdy chętnie i ze 
zwyczajnym spokojem wszystko o czem wiedzieć 
chciała powiedział, wargi zacisnęła i głową p o ­
nuro zatrzęsła.

(D. c. n.)
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P.  Ł o z i ń s k i  popiera p. Gniewosza i stawia 
wniosek, by zarząd główny wystarał się o to, 
aby Eada szk. kraj wydała okólnik do władz 
okręgowych i miejscowych, polecając im, by nie 
robiły trudności nauczycielom w wydawaniu ur­
lopu na walne Zjazdy.

P. D a d l e z  przedstawia jeszcze raz wniosek 
Kółek krakowskich jaso odpowiadający tym ży­
czeniom, które wyrażono.

Prezes A u g u s t y n o w i c z  popiera wniosek 
p. Łozińskiego i poddaje pod głosowanie oba 
wnioski, przyczem w n i o s e k  p. Ł o z i ń s k i e ­
g o  p r z y j ę t o .

P. D a d l e z  przedstawia następnie z-g\ w nio­
sek oddziału krakowskiego w następującem 

rzm ieniu: „Zarząd główny zechce wyjednać u 
W. ck. namiestnictwa wydanie okólnika do sta­
rostw, pouczającego, jak mają Dyó załatwiane po­
dania, wniesione przez Kółka o zakładanie s k l e ­
p i k ó w  c h r z e  j c  i j a h 8 k i  c h i o sprowadze­
nie t o w a r ó w  d l a  c z ł o n k ó w  K ó ł e k .

Prezes A u g u s t y n o w i c z  oświadcza, że w
jo lynczych wjpadkaeh nam iestnictwo nie od 

nuw ia wyjaśnień.
P W y s o c k i  poDiera wniosek oddziału kra 

kowskiego, twierdząc, że władze skarbowe m yl 
nie interpretują ustawę, a to jest bałamuceniem 
lodzi i niepotrzebną stracą czasu.

Prezes A u g u s t y n o w i c z  w yjaśnia. że nie 
należy namiestnictwu wskazywać drogi, jak ma 
w tym wypadku postąpić, lecz tylko upr szać, by 
poleciło podwładnym władzom jednolicie zastoso- 
wywać ustawę. Prezee nadaje wnioskowi dr. Da- 
dleza brzmienie zgodne z powyższą uw agą, a 
z g r o m a d z e n i e  s f o r m u ł o w a n y  w t e n  
s p o s ó b  w n i o s e k  w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w  
p r z y j  m uj  e.

Treść rozpraw nad dalszemi wnioskami* ara 
Dadieza podamy w przyszłym  liście.

d o t y c z ą c e j  s e k c y i  w m i n i s t e r s t w i e  
w o j n y  Wniosek ten został j e d n o g ł o ś n i e  
u c h w a l o n y .  Wreszcie uchwalono preliminarz 
wydatków zwyczajnych i nadzwyczajnych , zara­
zem upoważniono korzystać i w przyszłości z 
kredytów, dawniej uchwalonych, a dotąd jeszcze 
niezuźytych.

Przegląd polityczny.
K ra kó w , 22  czerwca.

S e j m  w ę g i e r s k i  reskryptem  królewskim 
odroczony do 15 października b. r.

Z delegacyi wspólnych.

B u d a p e s z t,  21 czerwca.
t t )  Prz oieg w czorajszego.posiedzenia k o r n i  

s y f  z b i o r o w e j  d e l e g a c y i  w ę g i e r s k i e j  
zwraca szczególniejszą uwagę nie tyle dla tego, 
że przedmiotem narad był k r e d y t  s p e c y a l -  
n y  n a d z w y c a a j n y  w k w o c i e  4 7 '3  m i l i o ­
n ó w ,  ale raczej d la tego , iż mimo wszelkiej go 
towoćci do uchwalenia żądanych kredytów pod­
noszono wiele zarzutów i wątpliwości co do spo­
sobu postępowania rządu wspólnego z delegacyą 
na punkcie owych kredytów.

Referent del R a k o v s z k y ,  aby ułatwić do 
kładne ocenienie żądanych przez rząd kredytów, 
zażądał od m inistra wojny wyjaśnień na nastę­
pujące p y tan ia :

Co zrobiono za 30 milionów złr., które wyda­
no z przyzwolonej sumy kredytu w kwocie 62 
m i!? Na co użyto 16 m ilionów? Do czego prze­
znaczoną jest kwota 13'7 mil.? Które z tych 
wszystkich zarządzań są tego rodzaju, iż w swo­
ich skutkach i następstwach zaciężą także na bu­
dżecie roku następnego?

Del. hr. Alb. A p p o n y  i,  naczelnik opozycyi 
zgadzając się z poprzedniemi pytaniami robi rzą- 
diowi zarzjit p o w i k ł a n i a  c a ł e g o  b u d ż e t u ;  
przy tern dodaje, że koniecznem jest wyznaczyć 
granice co d o  t e r m i n u ,  do którego rząd bę­
dzie upoważniony do korzystania z kredytów.

N astępnie m inister wojny br. B a u e r ,  szef 
sekcyjny L a m b e r t ,  pułkownik sztabu general­
nego H e r m a n ,  wreszcie wice-admirał br. 
S t e r n e c k  dawali, wyjaśnienia tak o przezna­
czeniu tych sum, które już zostały użyte, jak i 
tych sum, które dopiero ma^ą być uchwalone.

W yjaśnienia udzielone były z zastrzeżeniem 
poufności. Następny mówca p. H e g e d u s  zga­
dzając się z wywodami delegatów Bakovszky’ego 
i A pponyi’ego podniósł niedogodności, w ynikają­
ce z powikłania różnych kredytów i utrudniające 
wszelką kontrolę, —  wreszcie postawił formalny 
wniosek o dozwolenie żądanych kredytów tylko 
n a  c z a s  j e d n e g o  o k r e s u  d e l b g a c y j -  
n e g o.

Del. W a h r m a n n  ze stronnictw a rząduwego 
upatruje w przeznaczeniu kredytu nadzwyczaj 
nego dążenie do w i e l k i e j  * m i » n y  w o r g a -  
n i z a c y i  a r m i i  * p o m i n i ę c i e m  k o t r o l i  
i w ł a ś c i w e j  l e g i s l a t u r y .

Referent R a k o v s z k y  nie patrzy się tak pe­
symistycznie i nie uznaje, iżby tu chodziło isto­
tnie o organizacyę armii, albowiem, w edług jego 
zdania, wszelkie zarządzenia opierają się o istnie­
jącą organizacyę, a dążą do wydoskonalenia go­
towości bojowej armii. Do powyższych wyjaśnibń 
dodaje del. I  w a n k a uspakajająco, że ustawy o 
pospolitem ruszeniu i o przydłużeniu czasu służ­
by zostały przecież uchwalone w se jm ie , który 
jedynie jest kom petentny do zmiany ustaw.

M in. T i s z a ,  aby uspokoić wszelkie obawy, 
wykazywał, że prelim inarze wydatków woj-kc 
w rch nie zaw ierają nic takiego, coby należało 
do sejm u ustawodawczego dlatego a n i  m o w y  
n i e  m o ż e  b y ć  o t e r n ,  i ż  t u  r o z c h o d z i  
s i ę  o z a r z ą d z e n i a ,  k t ó r e  t y l k o  J o  k o m  
p o t e u c y i  s e j m u  n a l e ż ą ,  dlatego też i o 
zmianie organizacji armii nie może być mowy. 
Na wniosek del. Hegedflsa m inister się zgadza, 
zarazem przyznaje, ie  w i e l u  w y d a t k ó w  d a ­
ł o b y  s i ę  u n i k n ą ć ,  g d y b y ś m y  n i e  z n a j ­
d o w a l i  s i ę  w t a k  n i e p e w n e m  p o ł o ż e ­
n i u .  które m i m o  w a z e l k i c h  p o k o j o w y c h  
w i d o k ó w  n a k ł a d a  p r z e c i e ż  n a  n a s  o- 
b o w i ą z e k  b y ć  g o t o w y m i  k a ż d e j  c h w i ­
l i  do  w ł a s n e j  o b r o n y .

D yskusja nie doprowadziła do zupełnie zado- 
walni ijącegu wyjaśm*n a, a przeciągnęła się długo, 
dlatego została odłożoną na dzień następny ; je­
dnak nie ulega wątpliwości, że kredyta będą u- 
chwalone.

Tegoż samego dnia w k o m i s y i  b u d ż e ­
t o w e j  d e l e g a c y i  a u s t r y a c k i e j  przyjęto 
jednom yślnie sprawozdanie referenta o budżecie 
m inisterstwa spraw zagranicznych, zawierające 
p o d z i ę k o w a n i e  i u z n a n i e  d e l e g a c y i  
d l a  h r. K a i  n o k y ’e g o .

W dalszym ciągu posiedzenii del. N  a d h e r- 
» y  zdawał sprawę z preliminarza b u d ż e t u  
m a r y n a r k i .  W toku Krótkiej dyskusyi del. 
C o r o n i n i  dał bardzo pochlebne świadectwo o 
zdolności i dzielności oficerów marynarki, dlate­
go zaproponował u c h w a l i ć  z u p e ł n e  u z n a ­
n i e  d l a  k o m e n d a n t ó w  m a r y n a r k i  i d l a

Czytamy w D zienniku  Poznańskim-. „Donosi­
liśmy już czytelnikom naszym, że K o ł a  n a s z e  
p o l s k i e  tak na sejmie pruskim jak i w parlam en­
cie niemieckim podały kilka tygodni temu a d r e s  
do cesarza Fryderyka I II  W iadomo też, że ode­
brały o d p o w i e d ź  za pośrednictwem m inister­
stwa stanu a z podpisem ks. B i 8 m a r k a .

„Odpowiedź ta w dniu wczorajszym przez pre 
zesa Koła polskiego na stjm ie pruskim p. Igna­
cego Z a k r z e w s k i e g o  zakomunikowaną zo 
stała członkom obudwóch Kół polskich. Jak sły ­
szeliśmy, Koła polskie ze względu ua zaszłe świeżo 
zmiany uchwaliły n i e  o g ł a s z a ć  w tej jeszcze 
chwili w pisma> h a n i  a d r e s u ,  a n i  o d p o ­
w i e d z i  n a  t a k o w y ,  ile że publikaeye te wy­
magać będą pewnych stosownych wyjaśnień".

teraz z nowym programem, dającym się streścić 
w następujących słow ach: Dzierżawca ma zostać 
właścicielem roli obciążonej nie wielkim podatkiem. 
Państwo spłaca dawnych właścicieli, czuwa nad 
tem, by gospodarstwa nie były zbyt rozdrabniane 
i kontroluje gospodarkę nabywców. Zanim to na­
stąpi, należy zniżyć czynsz dzierżawny, a w razie, 
gdy jedno gospodarstwo nie może wyżywić ro ­
dziny, trzeba przeprowadzić nowy podział g ru n ­
tów.

W edług najświeższych wiadomości z Berlina 
hr. Z e d 1 i t z-T r i i t s c h i e r  naczelny prezes w 
W. Ks. Poznańskiem nie przyjął ofiarowanej mu 
posady m inistra spraw wewnętrznych. Koserwa- 
tywna Kreuzzietung  korzystając z tego, domaga 
się. ażeby Wilhelm II. powołał na to stanowisko 
usuniętego przed dwoma tygodniami P u  t t  k a ­
m e r a .  Organ reakcyjny motywuje to dziwne żą­
danie tem, iż gdyby Puttkam er na powrót został 
przywołany, naród przekonałby się, że opozy­
c ja  nie może nigdy obalić ministra. W Berlinie 
nie przypuszczają iżby życzenie konserwatywnego 
pism a inogło się spełnić.

Cesarz Wilhelm ma wkrótce ogłosić a m n e- 
s t y ę ;  zakres jej nie ma sie niczem różnić od 
amnestyi, wydanej przez F ryderyka III.

Przed kilkunastu dniami C z a r n o g ó r c y  u- 
derzyli na granicy na orszak ślubny Albańczyków; 
przyszło do krwawej walki, w której zginęło kil­
ku Albańczyków. Pokrzywdzeni poprzysięgli zem­
stę i wykonali ją —  według Corr. de V E s t  — 
połączonemi siłami d w u  s z c z e p ó w  H o t i i  
G r u  d i  wpadając w granicę Czarnogóry, —  za­
mordowali trzech i zranili dwu Czarnogórców. 
Rząd czarnogórski wysłał posiłki do Podgorycy 
i nakazał ścisłą straż na granicy. Komendant 
wojskowy turecki w Skodarze wysłał równ.eż po­
siłki na granicę bo zachodzi o b a w a  o o d w e t  
z e  s t r o n y  c z a r n o g ó r s k i e j .

S trata ta zmniejszyłaby roczną wydatność źródeł 
regulickich o mniej więcej 332 .000—432.000. 
metr. kub. czyli średnią wydatność dzienną o 
900— 1200 metr. sześć. Średnia zatem wyda 
tność dzienna zdrojów regulickich wynosiłaby w 
razie równoczesnego wycięcia wszystkich lasów 
na obszarze źródlanym i nie zarośnięcia nawet 
trawą tej powierzchni tylko około 5500—5800 
metr. sześć, zamiast dzisiejszych 6700 metrów 
kubicznych.

Obliczenie powyższe oparte na niemożliwem 
wprost założeniu wycięcia równoczesnego wszyst 
kich lasów ua terenie źródlanym i zupełnego 
nie zarośnięcia wyciętej powierzchni, wykazuje 
najwyraźniej, że jakkolwiek wpływu lasów na 
źródła regulickie lekceważyć nie można, to prze 
cież wpływ ten o wiele mniejsze ma znaczenie, 
aniżeli w ogóle przyjmować się zwykło.

(Dok. nast.) 
Prof. W ł. Szajnocha.

Z Berlina piszą do Gaz<ty K otońskiej: 
„Proklamacya cesarza wywołała niezawodnie 

wszędzie, gdzie tego w ogóle zachodziła potrzeba, 
uspokajające wrażenie. Potwierdzają to w zupeł­
ności słowa hr. K a l n o k y e g o  wypowiedziane 
w peszteńskich delegacyach, a d a l a z e  u z u p e ł  
n i e n i e  t y c h  s ł ó w  u a s t ą p i  z a p e w n e  w 
p a r l a m e n c i e  n i e m i e c k i m .  Z natury nie 
ibiecko austryackiegu przymierza w ynika, żt 
p r z y m i e r z e  t o  n i e  i n o g ł o  u l e d z  j a k i e j ­
k o l w i e k  z m i a n i e  w s k u t e k  z m i a n y  p a  
n u  j ą c e g o .  Nie ulega także wątpliwości, że po 
Iityka cesarza i kanclerza będzie i nadal, jak już 
od tylu lat, zgodną z duchem tego ścisłego, na 
traktatach opartego stosunku. To samo można 
powiedzieć o stosunku do W ł o c h ;  spodziewają 
się powszechnie, ie  urzędowe oświadczenie w 
tym duchu nastąpi we właściwym czasie. Dzieu- 
niki francuskie już się zresztą uspokoiły, a za 
ich przykładem uspokoją się pisma słowiańskie".

To, co korespondent nadreńskiego dziennika 
>isze o uspokojeniu się pism francuskich, niezu­
pełnie jest zgndnem z prawdą.

Z Paryża telegrafuje Jo Pol. C o r r że w dzien­
nikach tamtejszych zaczynają wyrażać poważne 
obawy o przyszły kierunek polityki niemieckiej. 
Są tam ogólnie tego zdania, że wstąpienie na 
tron cesarza W ilhelma I I  musi pociągnąć za so­
bą znaczne wzmocnienie wpływu ks. Bismarka, 
rtóry już za rządów cesarza W ilhelm a I  był nie­

mal wsiechwładnym  , że zatem w ypadki, które 
zwolniły swój b ie g , obecnie szybszym krokiem 
podążą naprzód. Dlatego Franeya powinna po­
dwoić Swoją czujność, ażeby być przygotowaną 
na wszelkie ewentualności. W ynikiem może po­
wyższych uwag jest gorliwe zajęcie się m inistra 
w ojny , F rey c in e ta , sprawą zaprowiantowania 
twb rdz.

Zdanie lekarzy o c h o r o b i e  F r y d e r y k a  II I  
zost-ło nareszcie urzędownie ogłoszonem. Opinia, 
którą wydał Moreli Mickenzie. opiewa: „W edług 
mojego zdania, choroba, na którą cesarz F ry d e­
ryk um arł, była rakiem. Proces patologiczny roz­
począł się prawdopodobnie w g łęb :ej położonych 
tkankach , chrząstkowata zaś budowa krtani zo­
stała zaatakowaną już w samych początkach. M a­
łą narośl, jaką dostrzegłem, odwiedzając po raz 
pierwszy cesarza, usunąłem w toku kilku opera- 
cyj, a wszystkie wyjęte przezemnie cząstki przed­
stawiłem prof. Virchowowi, celem analizy. W czą­
stkach tych nie mógł on znaleźć żadnego śladu 
raka. Natomiast zbadanie wydzielin, którego do­
konał w początkach marca roku bieżącego prof. 
W aldeyer, skłoniło tego patologa do nabycia 
prześw iadczenia, że choroba jest rakiem . Czy 
choroba w początkach już miała charakter rako­
waty lub też nabyła go w późniejszych swoich 
ikr cmu H nie da się orzec. Fakt, że perichondri- 
tis  i caries chrząstki gr.-vy bardzo czynną i wa­
żną rolę w rozwoju choroby, bardzo wiele przy­
łożył się niewątpliwie do uniemożliwienia pozna­
nia natury jej aż do bardzo niedawnego czasu 
Dr. Hovell potw ierdził w zupełności to zdanie 
kolegi, które przedłożono na piśmie cesarzowi 
Wilhelmowi.

O przesileniu bułgarskiem i obecnym stanie 
niezałatwionej jeszcze sprawy majora Popowa pi 
szą do Corr. de l'E st z Sofii:

„Wojekowy kodeks Kurny dla Bułgaryi, który 
nie jest niczem innem, tylko tłomaczeniem ko 
deksu rosyjskiego, zawiera artykuł, na którym 
się teraz opierają wszyscy przyjaciele Popowa 
aby go uratować od więzienia i degradacyi. Jest 
to artykuł 568, który o p iek a : „W yroki trybuna 
łów mają n^ć przedkładane przez m inistra wojny 
księciu do rozstrzygnięcia, jeżeli oficer lub urzę­
dnik m inisterstw a wojny ma być skazaoy na de 
gradacyę, albo r a  utratę praw obywatelskich i 
wojskowych." Wszyscy, którzy chcą ratować P o ­
powa, tudzież ci, którzy chcą sprowadzić upadek 
Stambułowa, utizym ują więc teraz , że artykuł 
powyższy daje księciu możność skasowania wy­
roku sądu wojennego i całą sprawę przekazać 
innem u trybunałowi. Zapatrywanie to doznało 
bardzo przychylnego przyjęcia w pałacu książę­
cym, jako też energicznego poparuia ze strony 
kilku agentów dyplomatycznych Nieprzyjaciele 
Popowa, a zwolennicy prezydenta ministrów, nie 
uważają jednak jeszcze walki za straconą i po­
wołują się na artykuł 18 konatytucyi, który o- 
rzeka: „Dekretu wychodzące od księcia są wyko­
nalne, jeżeli noszą na sobie kontrasygnaturę m i­
nistrów, na których spada cała odpowiedzial­
ność." Dedukcją więc przyjaciele m inistra —  że 
książę może tylko taką powziąć decyzyę, jaką mu 
przedkłada m inister wojny.

Nie wiadomo jeszcze, jak  się ta sprawa zakoń 
czy. Obie strony w zaciętej są walce i ogromnie 
rozdrażnione. W interesie Bułgaryi życzyćby na­
leżało, aby przesilenie jak najrychlej się zakoń­
czyło.

Wodociągi krakowskie.

Izba francuska przyjęła w poniedziałek 385 
głosami przeciw 9 wniosek dep. L e c o m t e ,  
mocą którego każdy senator lub deputowany nie 
bywający przez miesiąc bez ważnego powodu na 
posiedzeniach pozbawiony będzie maudatu. W nio­
sek ten  jest skierowany przeciw Boulangerowi, 
który będąc już od dwóch miesięcy deputowa­
nym, dopiero dwa razy ukazał się w Izbie.

Przy wyborach ściślejszych w departamencie 
C harente ma się Deroulede ponownie ubiegać o 
mandat. Będzie to nowem wystąpieniem przeciw 
jedności republikańskiej, gdyż według istniejące­
go od dawna nkładu powinien on oddać swe gło­
sy kandydatowi republikańskiemu, który ich więcej 
od niego otrzymał. Generał Boulanger ma objeż­
dżać tamte strony przed wyborami.

Organ C h a m b e r l a i n a  Birmingh% m Post, 
który już nie jeden  program załatwienia s p r a ­
w y  i r l a n d z k  e j  obwieścił światu, występuje

(Ciąg dalszy)
Drugi z warunków geologicznych t. j. rodzaj 

sk f ły, tworząi ej warstwy wodonośne, przemawia 
tylko na korzyść stałości źródeł regulickich. Ska­
łą wodonośną jest w przeważnej części zbity, 
miejscami inarglowy lub ilasty wapień albo dolo­
mit, w którym woda krąży w szczelinach i ży 
łach daleko powolniej a zatem i stałej, aniżeli w 
piaskowcu wsiąkającym wodę zazwyczaj bardzo 
łatwo i przewodzącym ja  tem samem daleko prę 
dzej w miarę zm iennej ilości spadłego opadu 
atm osferycznego; zmienność zaś ta opadu na­
tychmiast prawie daje się uczoć w źródłach, po­
chodzących z piaskowców, gdy w wapieniach na­
tom iast daleko więcej bywa wyrównaną powol­
nością krążenia.

Trzeci wreszcie z warunków geologicznych t. j. 
wysokość absolutna nad poziomem morza i kon- 
figuracya obszaru źródlanego przedstawia się dla 
źródeł regulickich w porównaniu z innemi źró­
dłami w okolicach górskich wprost najkorzy­
stniej. Źródła regulickie nie zasilają się bowiem 
wodą z obszarów, w którychby przez znaczną część 
roku większe masy lodu lub śniegu leżały, jak 
to ma miejsce u źródeł w okolicach alpejskich 
lub tatrzańskich, gdzie topnienie śniegów dostar­
cza największej części wody źródlanej, owszem 
źródła regulickie leżą na tyra obszarze i w tej 
wysokości, gdzie opad atmosferyczny mniej wię­
cej równo rozdziela si^ na wszystkie miesiące 
roku i gdzie tajenie śniegów nie większej ilości 
wody dostarcza od zwykłych normalnych opa­
dów deszczowych.

Tym razem ostatni z warunków geologicznych, 
jakie należało wziąć pod uwagę, równie korzy­
stnie, jak i oba poprzednie, przemawia za sta ­
łością zdrojów regulickich.

Na tem miejscu należy też wspomnieć o zna­
czeniu, jakie mogą mieć dla stałości źródeł re­
gulickich lasy, istniejące dzisiaj na obszarze źró­
dlanym  Na obszarze źródlanym , jaki powyżej 
przyjęliśmy, o powierzchni mniej więcej jedena­
stu mil kwadratowych, może być co najwięcej 
V, część czyli 32/ $ mil kw. pokryte lasem. Na 
powierzchni tej spada rocznie —  przyjmując jak 
wyżej 640 mm. rocz. opadu — około 117,000.000 
metrów sześciennych wody atm osferycznej, z 
czego najwięcej połowa *) t. j. 59.000.000 
przypada w norm alnych warunkach na utworze­
nie zasobu wody źródlanej i gruntowej. W ycię­
cie równoczesne wszystkich tych lasów mogłoby 
uszczuplić ten zasób wody o jedną czwartą lub 
co najwyżej jedną trzecią część t. j. o piętnaście 
lub dwadzieścia milionów metrów kubicznych 
wody, która to woda częścią spłynęłaby natych­
miast na powierzchni niezalesionej lub bezzwło­
cznie wyparowała.

Strata ta, rozdzielająca się równo na cały za­
sób wody źródlanej i gruntow ej obszaru źródla­
nego, powyżej przez nas obliczanego na 550 
kim. kwadrat. , czyli rozdzielająca się równo na 
117,000.000 meir. kubicznych w roku, w ma 
łej stosunkowo tylko części dałaby się odczuć w 
źródłach regulickich, które przez rok cały zale­
dwie 2,412.000 m etr. kub, wody spotrzebowują.

*) Wychodzimy w tym wypadku z przypuszcze­
nia, że spadły na powierzchni zalesionej opad at­
mosferyczny rozdziela się w J/s na wyparowanie, 
w ł/* ua ściek bezpośredni, w */s na utworzerie 
wody źródlanej i gruntowej.

K r o n i l t a .
K r a k ó w , 22 czerwca

Obchód „wianków" odbędzie s.ę jutro w sobotę 
jeżeli sprzyjać będtie pogoda Teatr lwowski w ra 
zie jeżeli obchód się odbędzie, n ie  daje przedstawię' 
nia. Program wianków jest następujący ? Dwie or 
kiesiry wojskowe odegrają naprzemian odpowiednie 
utwory. 2) Puszczanie wianków kwiatowych ozdo 
bnych. 3) Połączone chóry „Akademicki", „Soka 
ła “ i „Ogaiska" odśpiewają tizy pieśni. 4) Ognie 
sztuczne powietrzne. 5) Puszczanie 2000 wianków 
ze światłem bengslskiem, oraz wianków kwiatowych 
6) Ognie sztuczne frontowe. 7) Połączone chóry 
„Akademicki", „Sokoła" i „Ogniska" odśpiewają 
trzy pieśni. 8) Ognie sztuczne wodne. 9) Oświetle 
nie Zamku.

Poezątek „wianków" o godz 8. Salwy o 
7 oznaimią, że obchód „wianków" się odbędzie.

Onegdajsza u'ewa zrobiła po ws,»ch ogromne 
szkedy. Co chwila ze wszystkich stron powiatu nad 
chodzą Hiobowe wieści o spnstoszeniaeh w polach 
uprawnych łąkach, ogrodach, domach, a zwłaszcza 
w drogach i mostach. Włości położone nad rzeczką 
Dłubnią straszliwemu uległy zniszczeniu. Najstarsi 
Indzie nie pamiętają w tych okolicach tak gwałto 
wnej ulewy. Szkody na razie oszacować niepodobna, 
lecz w samych zerwanych gminnych mostach i po 
psutych drogach w krakowskim powiecie wyniesie 
ona kilka tysięcy złr Komunikacya w wielu miej­
scach tok przerwaua, że z niektórych gmin do Kra 
kowa dostać się nie można. Dopiero niedawno na 
naprawę dróg i mostów w gminath tutejszego po 
wiatu zniszczonych wiosenną powodzią wydano w 
gotówce przeszło 1000 złr., nie licząc prestacyi w 
naturze, a znów czeka Radę powiatową daieko więk­
szy wydatek.

Tak zwany powiatowy fundusz dróg gminnych 
stworzony nowelą drogową z r. 1885, koóry w pierw 
szym rzędzie musi ponosić wydatki na przywrócenie 
komnnikacyi Da drogach gminnych, przerwanej nie- 
przewidzianemi wypadkami elementarnemi, narażony 
jest w tym roku na prawdziwie ciężkie próby.

Rada szkolna okręgowa w  Krakowie sprawiła 
inspektorowi szkół p. A. Ellingerowi przyjemną nie­
spodziankę , doręczając mu przy rozpoczęciu osta 
tniego swego posiedzenia uchwałę na piśmie, zao­
patrzoną podpisami wszystkich członków, tej treści: 

„Zważywszy, że p. Apolinary Ellinger przez prze­
ciąg 16-letniego sprawowania obowiązków inspe 
która szkolnego okręgowego gorliwą a sknteczną 
pracą wielkie zasługi około rozwoju i podniesienia 
się szkolnictwa ludowego w tutejszym okręgu szkol­
nym położył, — że dla podwładnych nauczycieli 
był zawsze bezstronnym i wyrozumiałym przełożo­
nym : zebrana w dniu dzisiejszym Rada uchwala 
wyrazić mu najzupełniejsze uznanie dia jego gorli­
wej, a pełnej zasług pracy i wpisać je w księgę 
uchwał Rady szkolnej okręgowej."

Rozrzewniony tem inspektor podziękował serde 
cznie Radzie za ten tak piękny dowód uznania skro­
mnych jego zasłng i zapewniał, że oo uczynił do 
brego dla rozwoju szkolnictwa ludcwego, zawdzię­
cza to życzliwemu poparciu pp. delegatów Rad po 
wiatowych, reprezentantów duchowieństwa i zawodu 
nauczycielskiego.

Dręczenie koni zniewalanych batem do ciągnię­
cia przeładowanych ciężarami wozów często daje się 
widzieć na ulicach miasta. Trwający obecnie dowóz 
cegły dotkliwie daje się czuó biednym zwierzętom. 
Jednym koniem chce woźnica często do oddalonego 
Diinktu dowieźć przeszło 300 sztuk cegieł, a gdy 
ledwo dyszący koń ustanie, do dalszej jazdy cięż- 
kiemi razami zmnszany bywa — Działalność To­
warzystwa opieki nad zwierzętami nie wyda żadnych 
owoców, jeżeli władze nie dopomogą do ukrócenia 
takich nadużyć przez polecenie służbie miejskiej i 
straży bezpieczeństwa pociągania winnych do odpo­
wiedzialności.

Oparzenia naftą przy rozbiciu się lamp zapalonych 
stają się coraz częstszemi. Okoliczność ta spowodo­
wała fizykat miejski do zbadania i wyszukania lam­
py konstrukcyą odpowiadającej warunkom bezpie 
czeóstwa. Odpowiedni okaz udzielony z 'Stanie eko- 
nomatowi miejskiemu do praktycznego wypróbowania 
i zastosowania.

Z teatru Wczoraj w przepełnionej publicznością 
sali wystąpił drugi raz, zaungażjwany już podobuo 
do składu towarzystwa operetkowego lwowskiego, 
tener p. Jerzyna. Drobna partya króla w „Don Ce­
zarze" Dellingera, którą odśpiewał młody artysta, 
nie wiele daje pola do p pisu, — wywiązał się z 
niej wszakże z zadowoleniem publiczności. Partyę 
tytułową odśpiewał p. Laskowski. W głosie bardzo 
pracowitego tego śpiewaka chwilami daje się czuć 
pewne znużenie, a najzupełniej nie można się temu 
dziwić, widząc w jak niewłaściwych często i forso­
wnych partyach występować musi. Kilka momen­
tów miał p. L szczęśliwych i gorąco oklaskiwa­
nych. Panie Radwan, Zimajer i Kasprowicz, szcze­
gólnie pierwsza z wymienionych, oraz pp. Myszkow- 
ski Skulski, przyczyndi się do uprzyjemnienia wie­
czoru.

Honorowe obywatelstwo nadała Rada gminna 
miasta Żywca prezesowi Rady powiatowej p. Anto­
niemu Michałowskiemu.

P rzyw ile j na parowy motor śrubowy otrzymał 
nie p. Władysław Gruszkowski, lecz P r u s z k o w ­
ski .  Błąd co do nazwiska za urzędową Gazetą 
Lwowską  powtórzyły w s z y s tk ie  inne pisma.

Rektorem uniwersytetu lwowskiego wybrano 
jednogłośoie dra Leonarda Piętaka.

Z W arszawy. Zarząd muzeum przemysłu i rC } ~  

n ictw a urządza w r. b. w czasie od 1 listopad*  0

31 grudnia wystawę wyrobów z drzewa, metali, ffi 
robów ceramicznych i hutniczych, oraz zabawę* 
dziecięcych. Celem wystawy jest zapoznanie piiblr 
ozności ze stanem fabrykaeyi przedmiotów pr gra' 
mem objętych. Po ukończeniu wystawy rozdane bę 
dą nagrody w dyplomach , medalach i listach p®‘ 
chwalnych Ubiegać się o nagrody mogą tylko Wj' 
stawey, których wyroby w kraju były wykonane-' 
Zagraniczne wyroby mogą być przejęte na wystaw?! 
lecz po za konkursem.

W Warszawie panuje dość silna ospa. Obowią*' 
kowe szczepienie odbywają lekarze codziinnie p°. 
kancelaryaeh cyrkułów.

Pomoc ala pracowników pióra. Powtarzamy, 
za Kuryerem  Codziennym  wiadomość o prywatnej 
obywatelskiej ofiarności na rzecz pracowników piór* 
K uryer Codzienny pisze: „Jeden ze starszych le* 
karzy tutejszych dr. Józef Bagieński, niegdyś wy 
chowaDiec sławnego fakultetu lekarskiego przy b uni­
wersytecie wileńskim, uczeń Jędrzeja Śniadeckiego, 
ten sam, klóry już raz w r. 1879 i  powodu jubi 
leuszu Kraszewskiego złożył był w t. zw. basie li' 
terackiej, istniejącej przy Towarzystwie dobroczyn­
ności, rs. 5 0 0 , z przeznaczeniem'na pomoc dla li* 
teratów, dotkniętych jakąś klęską le su , obecnie po­
stanowił w roku przyszłym, w którym się gończy 
50 letni okres jego działalności lekarrkiej, upamię­
tnić ten dzień nową na takiż cel ofiarą. Tym ra­
zem szan jubilat przyszłoroczny składa rs  1.000, 
pragDąc. ażeby odsetki od tej sumy używane były 
na zasiłek doraźny ala ludzi pióra, dotkniętych cho­
robą, lnb chwilowo pozbawionych możności pracy. 
Wprawdzie taka ofiara nie tworzy jeszcze funduszu 
stałego, dostatecznego do spełnienia w szerokim za­
kresie ce lu , jaki sobie dr. Bagieński założył, lecz 
jest ona czynem zacnym i przykładem, który może 
inni, zamożniejsi a zamiłowani w literaturze ludzie, 
naśladować zechcą W każdym razie ofiara ta Wzma­
cnia wspomnianą już wyżej litewcką kasę i dowo 
dzi prawdziwie obywatelskich uczuć szan. jubilata, 
który nadto jeszcze zamierza jednocześnie i swój 
księgozbiór cenny, wśród którego znajdują się rzad­
kie i szacowne dzieła, ofiarowaó na użytek publi­
czny".

Z Królestwa Polskiego. W Towarzystwie mu- 
zycznem w Kaliszu zawakowała posada dyrektora. 
Pomimo, że uposażenie przywiązane bezpośrednie do 
stanowiska dyrektora wynosi tylko 350 rs. i 25%  
od czystego dochodu z wieczorów muzycznych, urzą­
dzanych przez Towarzystwo , zgłaszają się o tę po­
sadę kandydaci aż z Czech. K aliszan in  donosi, że 
Towarzystwo postanowiło powierzyć to stanowisko 
Polakowi i w tym celn odniosło się listownie do 
warszawskich muzyków z prośbą o przedstawienie 
odpowiedniego kandydata. Pierwszeństwo przed inny­
mi mieó będzie artysta-skrzypek, który po za swo- 
jemi obowiązkami w Towarzystwie liczyć może na 
doehód z lekcyj , co może zapewnić mu przyzwoite 
utrzymanie wobec braku konkurencji nauczycieli
skrzypcow ych.

W Poznaniu w pierwszej połowie września od­
być się ma ogólne zgiomadzeuie niemieckich histo­
ryków i przyjaciół starożytności.

Nowy wynalazek. Tagi. Rundschau  donosi, że 
chemik londyński, niejaki Thompson , wynalazł no­
wy sposób łączenia metalów Według słów pisma 
fachowego M echanical W orld, wynalazek ten wy­
woła ogromny przewrót w .zielu gałęziach teohniKi 
Metal, utworzony przez Thompsona z mlgazaniny in­
nych metali, posiada własność, że ogrzanj do 175 
stopni Celsiusa, daje się dowolnie formować. Wsku­
tek tego kosztowne lanie i formowanie metali sta­
łoby się zbytecznem . a sztuka kowalska uległaby 
zupełnej reformie. Drugą ważną własnością tego 
metalu ma być to, że można mn nadawać dowolny 
stopień twardości, a dokonać tego można za pumo- 

kwasu , którego skład wynalazca trzyma w ta- 
emniey. Pisma angielskie donoszą, że w Londynie 

utworzyła się już spółka kapitalistów, którzy wyna­
lazek ów zamierzają wyzyskać.

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamiano­
wał sędziego powiatowego Antoniego Jezierskiego w 
N isku, sekretarzem Rady przy sądzie obwodowym 
w Tarnowie.

Bada szkolna krajowa zamianowała rzeczywistego 
n mczyciela Sebastyana Okonia w Żabnie, rzeczywi­
stym kiernjącym nauczycielem szkoły dwuklasowej 
w Radomyślu nad Sanem ; praktykantkę nauczyciel­
kę Bogumiłę z Hieczkiewiczów Tchórzewską w Wa- 
rężu wsi, rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej 
tam że; Bazylego Skoplaka w Niestanicach, rzeczy­
wistym nauczycielem szkoły etatowej w Zawiszni; 
kierującego nauczyciela Kazimierza Polakiewicza w 
Krystynopolu , rzeczywistym nauczycielem szkoły 
wydziałowej męskiej w Sokaiu ; tymczasowego młod­
szego nauozyciela Juliana Bociańskie^o w Rybitwach 
stałym nauczycielem młodszym, *awie bijącym szkołą 
filialną tamże.

Repertoar teatralny.

W s o b o t ę  23 czerwca: „życie paryskie", ope­
retka w 5 aktaeb Offenbacha.

W n i e d z i e l ę  24 czerwca : „Nanon", operetka 
w 3 aktach Geueg".

W p o u i e d z i a ł  e k 25 cznrwca : Przedstawienie 
składane na dochód pogorzelców w Toniach. Roz- 
po zn ie: pierwszy akt z „Don Cezara", operetki 
Dellingera. Nastąpi: komedyjka ze śpiewami Hono- 
rćgo p. t. „Grzeszki babuni- , z panną Heleną Zima­
jer w roli Klarci. Zakończy: drugi akt z „Kapelana1̂  
operetki Millóckera.

We w t o r e k  2łj czerwca: „Życie parysk iej ope­
retka w 5 aktach Offenbacha.

W ystawa archeologiczrl0"artystyczna.

S ą c z ,  20  czerwca.
Na środku sali g tó ^ae$ 8*°.ją rzędem gablotki, i r 

których umieszczono t ^ ZD*e zachowane prastare do­
kumentu i pieczę<>ie* " :'dzitny tu ta j :

1) Przywilej Pergam*Qowy Kunegundy, księżny 
krakowskiej i °m,rskiej, którym uwalnia Sande- 
ezan od op*8** c a w Krakowskiem i Saudomirskien^ 
z dnia 2® 1278, z pieczęcią owalną z na­
turalnego wosku, przyWje8zoną na jedwabiu.

2 ) Ug° a ha pergaminie, zawarta pomiędzy raj­
cami 1 miasta Krakowa a Sączem wobec kró­
la w k* V8*aWa za pośrednictwem Spioymira , woj0- 
wo(*y krakowskiego, względem opłaty ceł ua ór°- 
gac , wiodąoych ku Toruniowi i ku Węgrona> * da‘ 
ty - Kraków, 30 maja 1329 , z pieczęcią 
miasta Krakowa na jedwabiu. Wielt*

o) Dokument pergaminowy Kazimier**
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go, króla polskiego. stwierdzający sjrzedaż jatek 
rzeźniczych przez Mikołaja i Jerzego, wójtów z No­
wego Sącza, na rzecz rajców sandeckich, z d a ty : 
Nowy Sącz, 83 czerwca 1354, z pieczęcią woskową 
na jedwabin.

4) Przywilej pergaminowy Władysławo Jagiełły, 
króla polskiego, zatwierdzający uwolnienie od opła­
ty ceł, nadane Sandeczanom przez Jadwigę, a d a ty : 
Nowe Miasto (Korczyn), 2 4  sierpnia 1387, ’ z pie­
częcią woskową na jedwabin.

5) Akt na pergaminie, zeznany przez wójta i sie­
dmiu ławników względem zatwierdzenia sprzedaży 
posiadłości Seydla (Longus Seydel), mianowicie. 
Sonnen-Scheynu (Janu&zcwy), Hildbrantowy, Bogu 
gzowy, Kwieciszowy i Wolszowy na rzecz Kaspra z 
Laoihurga, zwanego Krogul, z d a ty : Nowy Sącz,
4  maica 1389, z pieczęcią woskową na pergamino- 
w/oh skrawkach.

6 ) Przywilej Władysława Jagiełły na pergami­
nie, nadający wolności Kamionce, nabytej przez San- 
deczan od Mikułaja Omelta, z daty: Biecz, 30 pa­
ździernika 1402, z pieczęcią wockową na jedwa­
biu.

7) Dekret Władysłcwa Jagiełły, zawierający 
przepis względem dziedziczenia sprzętów domowych 
po śmieroi małżonki któregoś z Sandeezan, z daty : 
Kraków, 9 marca 1403 , z pieczęcią woskową na 
jedwabiu.

8) Przywilej pergaminowy Władysława Jagiełły, 
uw »lniający Sandeczan od opłaty cła w Czabowie,
« daty. Niepołomice, 16 marca 1405 , z pieo»ęoią 
woskową na pergaminowym skrawań.

®)' Przywilej pergaminowy Władysława (Jagiełły) 
na prawo Magdeburskie, które nadaje Sandeczanom, 
z daty. Kraków, 18 sierpnia 1412, z pieczęcią wo­
skową na jedwabiu. 1

10) Przyw ilej pergaminowy Władysława Jagieł 
ły, uwalniający Sandeczan od opłaty ceł na Du­
najcu i Wiśle, i. d a ty : W iślica, 19 sierpnia 1427, 
z pieczęcią woskową na jedw abiu.

1 1 ) Przywilej pergaminowy Władysława War­
neńczyka, zatwierdzająoy wszystkie przywileje San­
deczan , z daty : Piotrków na walnym sejmie, 1 6  
grudnia 1438, z pieczęcią woskową na jedwabiu, i

12) Układ, zawarty pomiędzy Węgrami a Polską 
W Koszycach, 30 listopada 144 4, na pergaminie, za­
opatrzony niegdyś siedmioma woskowemi pieczęcią-' 
mi, przy wiesaonemi na pergaminowych skrawkach,\ 
i  których pięć jakaś niegodziwa ręka ukradła.

13) Przywilej pergaminowy Kazimierzu, króla pol- 
sk‘ego, zatwierdzający akt Mikołaja Trewtela z 16 
grudnia lą 8 9 , nadającego sołtystwo we Pałkowy ! 
Stanisławowi riertlowi z powcdu skradzionego aktu 
pierwotnego, z daty: Nowe Miasto (Korczyn) 16 
września 1472, t  pieczęcią woskową na jedwabiu. |

14) Przywilej pergaminowy Kazimierza, króla pol­
skiego , przedłużający na dwa lata wolności, nada­
ne Sandeozanom, na prośby Jakóba, kasztelana kra­
kowskiego , z d a ty : Piotrków na sejm ie, 20 sty- j 
einia 1487, z pieczęcią woskową na pergaminowym 
skrawku. j

15) Pr*j( wilej pergaminowy króla Jana Olbrachta, 
zatwierdzający wszystkie przywileje, nadane Nowe-| 
mu Sączowi przez królów poprzednich, z da y : 
Piotrków l  i walnym sejmie, 19 lutego 1493, z pie­
częcią woskową na jedwabiu.

16) Wyrok pergaminowy w sprawie pomiędzy 
gnusg, Saudecką a Janem ' ITromerem i syuam5 o 
m łyn, z daty: Sącz, 4 listopada 1521 , z dwoma 
woskowemi pieczęciami na pergaminowych skraw­
kach.

17) Pergaminowy akt zatwierdzenia przez Zy­
gmunta I aktu komisaryackiego w sporze między 
piotrem Odnowskim, starostą sandechim a miastem 
gąozem, spisanego w Nowym Sączn 24 czerwca 
1 6 2 3 , z daty Kraków, 15 lipca 1525, z pieczęcią 
woskowj na jedwabin.

18) Przywilej pergaminowy Zygmunta Augusta, 
zatwierdzający wszystkie przywileje, nadane przez 
królów poprzednich miastu Sączowi, z daty Kraków, 
25 maro# 1 5 4 9  z pieozęcią woskową na jedwabin.

19) PrzyWiiej pergaminowy Zygmunta Augusta, 
nsdająoy Sandeczanom prawo wywłaszczania takich 
właścicieli gruntów, należących do gminy sandeokiej, 
któi zy się wzbraniają opłacać podatki miejskie lub 
ggaroowe, z ,jajy Warszawa na waloym sejmie, 14 
gtyoznia 1557, z pieczęcią woskową na jedwabiu.

29) Akt spisany na papierze, podpisany przez 
gtefftUa Batorego, w którym nakazuje burmistrzowi, 
r a j c o m ,  wójtowi i ławnikom sandeckim wskutek za- 
żftle ' ^eby przestrzegali wolnego handln irussica- 
®i, nadanego Lubowlanom , z daty Malborg, 7 li­
stopada u 77> z pieczęcią wytłoczoną.

*1) Przywilej pergaminowy Władysława IV na 
jarmark doroczny na św. Staniśława, z daty Kra 
fców. na sejmie koronaoyjnym, 7 marca 1633, z pie- 

woskową na jedwabiu.
Przywilej pergaminowy Jana Kazimierza, za 

t* ‘er Bâ °y  wszystkio przywileje, nadane Sączowi 
pruci Poprzednie!, królów, z daty Kraków na sej- 
jpje oronaoyjuynj 3 o styczD'a 1649, 1 pieczęcią 
w olow ą na jedwabiL

23) Przywilej AugU8ta zatwierdzający przy­
wileje dawniejsze na generalny skład kruszców, 
Sprze aż soli, pobór opłat za towary przewożone i 
spławiane, tudzież doroczne jarmarki, z daty Kra- 
1tfif na sei,nj9 koronacyjnym, 11 października 1697, 
1 p>ecz§cią woskową na jedwabiu.

24) List żelazDy (gleit) Stanisława Augusta na 
papierze dla burmistrza, rady miejskiej i całej gmi­
ny santockiej, wydany wskutek sprawy wytoczonej 
komendantom chorągwi Sapieżynskieh o nadużycia, 
z daty Warszawa 16 czerwca 1766, w języku pol­
skim, podpisany przez kró la , z pieczęcią wytło­
czoną.

Gdyby na wystawie nic więcej nie było, tylko te 
cenne zabytki naszej przeszłości i bytu pnMtycznego, 
zabytki oświaty i literatury, to już widzieć ją warto, 
a zasługa i dank należy się tym , co je wydobyli 
na pożytek ogółu.

Wystawa dobiega już ku końcowi, bo najpóźniej 
ostatniego czerwca zamkniętą zostanie; dotąd zwie­
dziło ją zaledwie 250 rsób, ehoó w mięście, mają- 
cern starostwo, sąd kolegialny i d e l e g o wa L d y -  
rekcyę finansową, urząd podatkowy, Radę powiato­
wą, instytucye finansowe, gimnazyum, szkoły wy­
działowe i panieńskie i bardzo liczny p rsonal ko­
lejowy, tudzież załogę dwóch batalionów, Uczy się 
do inteligencyi co najmniej 1000 osób. Jest to 
zaiste smutny objaw, że w mieście, liczącem około 
1 2 .0 0 0  mieszkańców, tak mały jest udzi ł  w przed 
sięwzięciu , którego [użyteczność powszechną dawno 
uznano. Wystawa jest w wysokim stopniu pou za­
jąca i niezawodnie gdzieindziej powszeebnem popar­
ciem, entuzyazmem i należytem uznaniem cieszyóby 
się mogła. E. M .

Y i a M c l  n a t l m ,  U t n c e  1 artystyczni.

** *

skiem „Poczwarki“. Oprócz tych i dalszego ciągu Dnia 1 lipca bowiem r -.erwoary naftowe w Pod- cesarza Fryderyka, zarazem złożył życzenia z po-

c:e artykuł z okazyi jufcleuszu akademii bonońskiej i miał ochoty zgodzić się na w arunki, pod jakiem i.b. m.
i przegląd krytyczny działalności teatru krakowskie-^ rząd zezwalał na to otwarcie. Rezerwoary mogą po- Rzym, 82 czerwca. W edług dziennika DiriUo
go w ostatnim roku, wreszcie zuakomitą krytykę li- • mieścić 1.00 wagonów nafty. Nafta kaukazka do-; król włoski zamierza udać się do Berlina na ko-
teraeAą pióra Maryi Konopnickiej — Nieraz mieliś- stanie się okrętami cysternowemi do Odessy, stądjronacyę cesarza.
my sposobność podnosić staranność redak.yi tego! cysternowemi wagonami do Podwołoezysk. Zarząd, Lille, 22 czerwca. W ybór na senatora m usiał 
pisma i dzisiaj wyrażamy zdani.\ że Ruch  spełnia kolei Karola Ludwika zapowiedział, iż do swoich!być powtórzocy. W ybrany został republikanin 
zadanie swoje pod każdym względem należycie, roz- rezerwoarów przyimuje tylko oczyszczoną naftę. [Legrand 1194 głosami przeciw konserwatyście
bndzając poczucie piękna i zamiłowanie do literatu- ----------------- [ Lheyil^er, na którego padło 105? głosów
ry swojskiej. Targ bydła drobnego. Wiedeń, dnia 91 czeiwea. j Londyn, 22 czerwca. Na zgromadzeniu stron-

*** Przewodnika gimnastycznego  „Sokół“ (o r- jN a  dzisiejszy targ dostawiono 3.176 sztuk cie- 1 nictwa konserwatywnego S a l i s b u r y  i S m i t h  
gan Towarzystw gimnastyczn.) opuścił prasę Nr. 6 |lą t, 4 .818 sztuk świń żywych, 307 sztuk świń użalali się na brak jedności w stronnictw ie, po- 
z czerwca r. b. i zawiera: Kąpiele zimne Krótki zabitych, 135 sztuk owiec zabitych i 365 sztuk jczem  zgromadzenie uchwaliło zupełne zaufanie
pizebieg rozwoju oddziału Towarzystwa gimnasty- j iagniąt. id o  otudw óe 1.
cznego „Sokół“ w Tarnowie, od założenia aż doj JPłaccno za cielęta zabite po 32 do 48 ct., za w y - j LOAdyn, 22 czerwca. W edług B iu ra  Reutera  
września 1887 r ćwiczenia gimnastyczne'laską że-1 borowe 50 do 56 ct., za cielęta żywe po 28 do 44 j wyprawa S t a n l e y  a p ,p aP ła w rozprężenie sku- 
lazną lub drewnianą (c. d ) Sprawy Towarzystw j c t , za świnie zabite ciężkie po 36 do 46 ct.; z a , tkiem walk z krajowcami i straciła trzecią część 
gimnastycznych polskich. Di Mroczkowski (wspo-r zabite owce po 32 do 45 ct. za kilogr. bez podatku ludzi. Sam Stanley jest ciężko ranny. Nowa eks-

pedycya ma odejść z Leopoldville.
M adryt 22 czerwca. Najwyższa rada wojenna 

orzekła jednomyślnie, że M a r t i n e z - C a m p o s  
postąpił sobie zgodnie z obowiązującemi przepi­
sami wojskowemi.

ranienie pośmiertne). Kronika ! konsumcyjnego ; jagnięta po 4 do 10 złr. za parę.
Opuściły prasę: „Paniekta", czyli nauka rzym-! 

skiego prawa prywatnego z krótkiem uwzględnię- 1' 
niem historycznego rozwoju pujedynczych jego in- 
stytucyj, napisał dr. Fryderyk Zoll. Kraków, nfikład
autora, 1888. — „Systematyczny wykład prawa 
wekslowego", opracował Karmor., Kraków, 1888, 
nakład kręgam i S. A. Krzyżanowskiego.

Na wystawę zjednoczonego Towarzystwa przy­
jaciół sztuk pięknych nadeszły: Katowskiego „Re- 
miniscencye", Daczyńskiego „Po skończonym mio-

M p o s i p i e ś e n l a  m e t e o r o l o g i c z n e
fpodług Obflerwatoryum krakowskiego). 

Fraków, dnia 22 czerwca.

M a t u s i a k  S z y m o n .  J a k i e  l u d y  mi e 
s z k a ł y  p r z y  u j ś c i u  W i s ł y  w c z a s a c h  
n a j d a w n i e j s z y c h ?  W a r s z a w a  1888.

Autor, znany już zaszczytnie z badań lingwisty­
cznych, zastanawia się nad etymologią nazw etno­
graficznych, które nam z okolic nadwiślańskich i 
nadłabskich podali pisarze starożytni, łacińscy i 
greccy i sta>-a się na podstawie tych dochodzeń wy­
jaśnić narodowość ludów, mieszkających nad Wisłą 
i Łabą.

„Zasada, pisze on, której bezwiednie trzyma się 
wielu uczonych, jazoby każda nazwa u starożytnych 
pmarzów była wzięta wprost z ust narodu, u któ­
rego ją  napotykamy, jest niedorzecznością, której 
całą mocą sprzeciwia się doświadczenie11 (str. 54). 
Przytoczywszy na potwierdzenie tego zdania liczne 
przykłady, obiera autor drogę zupełnie iDoą. Oto 
Rzymianie i Grecy tłumaczył' wprost nazwy ludów 
„barbarzyńskich" na język własny, Tak z rzeki 
B i a ł e j  powstało łacińskie A l b i s  i niemiecka 
E l b a  a następnie słowiańska Ł a b a ;  z B i a ł k i  

j H a 1 b u 1 a (Albula), niemiecka H a w e l a ;  z B i a ­
ł o g ó r y  (u Thictmara Belegori, germańska W i t- 
t e n b e r g a ,  bo „biały" w dolno niemieik'tn dya- 

1 lekcie nazywa się „witt" (weiss). Na podstawie 
1 takich wywodów przychodzi autor do przekonania, 
że na całym obszarze od Łaby aż po za Wisłę dol- 

j ną od niepamiętnych czasów mieszkali Słowianie, 
Polacy, których B i a ł y m i  nazywane. Pamięć tego 

I imienia pozostała w nazwie B i a ł o c h r o b a t ó w ,  
a W e l t o w i e  nie byli niczem innem, jak tylko 

| Polakami-Pomorzanami. Gotowie znęceni burszty-

Inem najechali Słowian około r. 320 przed Chry­
stusem i ujarzmili ioh, i w ten sposób tłomuczy 
Bię, że pi... rse Btarożytni siedziby tych skandynaw­
skich ludów u ujścia Wisły pomieścili.

Zapamyw ooia p. M. są oryginalne, o partu na nau- 
f< Ł podstawach i pod względem rezultatów, ja ­

kie autor osiągnął, w wysokim stopniu zajmujące.
Co zaś jest rzeczą najciekawszą i co autorowi 

nie małe może zgotować zadowolenie, to jest ta 0- 
koliczność, że badania archeologów niemieckich wy 
kazują, że rzeczywiście cała północna Bawarya. 0 - 
kolice, położone pod górami Smereczanem1, dorze­
cze Sali i górn. Menu były zamieszkane pierwo­
tnie przez plemiona słow iański. O bytności Sło­
wian w tych okolicach wiedziano wprawdzie i d a ­
wniej, ale nie przypuszczano, aby przeszłość ludów 
słowiańskich sięgała tam właśnie tak odległej sta­
rożytności.

Pierwszy w tym kierunku zwrócił szczegółowe 
badania dr. W. K ę t r z y ń s k i  w pięknej rozpra­
wie : Die L yg ler ein B eitrag  zu r  Urgeschichte 
der Slaven; p. M-, zgadzając się w głównych za­
sadach z dr. K., rozjaśnił kwestyę ze stanowiska 
filologie/nego, a powyższa praca jego jest, jak sam 
to powiada, przygotowaniem do obszerniejszej, ki.órą 
radzibyśmy rychło oglądać.

W Piekarach na Śląsku zaczoie wychodzić 
nowe pismo ludowa G wiazda Piekarski* Pismo 
to będzie dwutygodnikiem dla rozrywki umysłowej. 
G w iazda  wyuawsć będzie także dodatek obrazko­
wy pod tytułem Rrzyjuciel domowy.

#** Dwutygodnik bterack’ Ruch, wychodzący we 
Lwowie, rozpoczął w Nr. 12 nową powieść utalen­
towanej autorki pani Waleryi Soleckiej, p. t. „Hen­
ryk Szczerba". Powieść ta została odznaczona chlu­
bną wzmianką na ostatnim Konkursie K uryera  W a r­
szawskiego i osnutą jest na tle stosunków galicyj­
skich. Nazwisko młodej autorki zuaoe jest naszym 
ozytelnikom z kilku nowel jej pióra, zamieszczonych 
w fejietonie N . R e f01 my, a odznaczających się świe­
żością myśli i barwnością sty lu .—  V tymże zeszy­
cie rozpoczął R uch  dłuższą nowelę p .  t. nTo był 
sen", pióra sympatycznej autorki, znanej pod nazwi-

„Portret mężczyzny", Zembaczyńskiego „W tajemni­
cy", Tondosa „Motyw z Kazimierza11 akwarclla.

„A. Zuauy przyrodnik p. Józef Jerzy B o g u s k i  
otrzymał koncesyę na wydawnictwo w Warszawie 
pisma przyroaniezo-naukowego p t Praca , Według 
programu, pinno to zamieszczać ma: artykuły z 
dziedziny nauk przyrodzonych, filozofii, psychologii, 
opisy wynalazków, sprawozdania, korespondeneye, 
bibliografię i t. p.

wczoraj 
g. 10  w.

dziś | dziś 
g. 6  ranojg . 2  pop

Ciśnienie powietrza 
(zred. de 0 #) 741 6 mm 743,7 nun 745,0 »m

Temperutuia 
w  stopniach Cclsiusza +  17# 0 + 1 6 ł. l +-21°,4

Kierunek i muc wiatru 
(0  =  cisza, 1 0  burza) NE 1 NE 1 E 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 9 0 #/o 59%

Stan nieba 
u= pog .; 10  zup. pochm. 7 10 3

Dział ekonomiczny.
III Zjazd „Towarzystwa gorzelników 

polskich * w Przemyślu.

( Posiedzenie I I  popołudniu).

P r z e m y ś l ,  18 czerwca.

Telegramy „Nowej Reformy!1
(P ryw atne.)

Budapeszt, 22 czerwca. Delegacya austryacka 
odbędzie w sobotę i poniedziałek pełne posie­
dzenia. Po załatwieniu w sobotę etatu m inister­
stwa spraw zagranicznych i zw/czajnego budże- 
tn wojskowego, weźmie w poniedziiAek pod 0- 
brady etat marynarki, wspólnego m inisterstw a 

W dalszym ciągu p. Wdówka zrzek* się swe-1 sk e b u , a względnie i kredyt na utrzymanie woj- 
go referatu z powodu braku czasu. jska w Bośni i H ercegow in'6 .

Podjęto na nowo dyskusyę nad stawianem i! Konstantynopol. 22 czerwca. Lubo Sartyńskie- 
przez zarząd pytapóimi, odnoszącymi się do zmian (mu paszy u d rvo się pozyskać w zgromadzeniu na- 
potrzebnych w gorzelniach i technice gorzelanej rodowem na wyspie Krecie większość, nie mniej

K u r s a  t e l e ^ m l l o z n
N a  ^ l e l d a l  c w i * 6 « A

B.
■ K I  m j

dnia 2 2  czerwca 1888.
Kurs w wal.

»ct' -.

Zjednoczony dług w papierach

złr.

79

et

9b
Zjednoczony dług w srebrze . . . 81 35
Austryacka renta z ł o t a ......................... 1 1 1 —.
5 #/0 austryacka ren ta  (marcowa) . 93 55
Akcye banku austro-węgierskiogo 862 —
Akcye k r e d y t o w e ................................ 297 —
Londyn .................................................. 126 15
Srebro ........................................................ — —
2 0 -to fr_nkówki za sztukę ST 99
Dukaty a u s t r y a c k ie ............................... 5 92
Banknoty banku niemiec. za 100 m. 61 82*/.

Odpowiedzialny Redaktor: 
l a d e u s m  R o m a n o w i e z .  

W y d a w c a :  D r ,  L e s ł a w  B c r o ń s k i .

z powodu nowej ustawy. Rozebrano kilka jeszcze 
pytań, ele obszerny przedmiot r ;e mógł być wy­
czerpany. Prof. W a w n i k i e w i c z  podał też 
propozycyę, aby roztrząsania te zostawić na chwi­
lę sposobniejszą, a to na czas kursu informacyj-

przeto wszczęły się w Apokoronie i Selinie gro­
źne rozruchy.

fZ  biura korosponlen yjn^gc.)
Wiedeń, 2 2  czerwca. Frem denhlatt dowiaduje i

R O Z K Ł A D  J A Z D Y
pociągów osobowych n a  d w o r c u  g ł ó ­
w n y m  w K r a k o w i e  obliczony według 
zegaru krakowskiego, —  ważny od 1 

czerwca 1888.

nego, który z dniem 1 lipca rozpocznie się w Du- się, że ks. Bismark w ysłr’ do hr. Kaluokyego 
blanach, a trwać będzie dwa tygodnie. Spodzie-' list w którym wyraża gorące podziękowaP’6 dr. 
wać się należy, że gorzeinioy we własnym inte- Smolce za inowę wypowiedzianą w austryackiej
resie licznie się na kurs ten zjadą.

Uchwalono następnie na wniosek p. From m la 
z poprawkami p. Polanowskiego i ks. Sapiehy, 
wystosować na ręce tego ostatniego, jako prezesa 
Tow. gospodarskiego petycyę do ministeryum,

delegacyi z powodu zgonu cesarza Fryderyka III.
Buda-Peszt, 2 2  czerwca. Komisya delegacyi 

węgierskiej przyjęła sprawozdanie referenta F al­
kę, dotyczące budżetu m inisterstwa spraw zewnę- 
trzych. Sprawozdawca wspomina o współczuciu

aby insirukeye do wprowadzenia ustawy służące narodu węgierskiego dla Niemiec, z powodu
jak najspieszniej H: -i to w polskim ję z y k u — r o - . śmierci cesarza Fryderyka i wyraża przekonanie,
zesłane zostały, any w łaśc iw ie  gorzelń mieli dość że serdeczne stosunki obu państw  w niczem się . n  . OSOUOwv kouz
czasu do potrzebnych rekonstrukcyi gorzelń i doj ni e zmienią ze zmianą mouerchy niemieckiego . 1 r yers^j 2 0 (i z 9  m 5 9  
wzajemnego pouczenia sję co do zmian w ic h 'D a le j w sprawozdaniu wyrażono zaufanie do ostro -! p0 i Oświecima'
prowadzeniu potrzebnych. j żnej polityki hr. K»ln.iky’ego, podniesiono p o k o - ^

Po załatwieniu spraw powyższych zgrom adzę-jjow e usposobienie Austryi, zaznaczając jednakże,

Odchodzą z Krakowa:
Rano.

Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 59 — ku- 
ryerski godz. 7 m. 17.

Da Lw ow a: mięszaany godz. 6  m. J9  —  ku- 
ryerski godz. 8  m. 3 — osobowy godz. 10 m. 50.

Do Bonarki: mięszany godz. 9 m. 22.
Do Lundenburga i Wiednia: osobowy godz. 9 

m. 42.
Do Wieliczki: mięszany godz. 11 m. 19.
Do W arozaw y : osobowy godz. 5 m. 59 i godz. 

9 m. 42.
Po południu.

Do Wiednia: osobowy godz. 3 m. 22. — ku-

osobowy godz. 6

n’e wysłuchało wreszcie następujących odczytów: 
p. Hordyńskiego „S praw ozdan i z wycieczki do 
zagranicznej wzorowej gorzelni o firm entacyi dłu­
giej"; p. J e n i k a :  „Doświadczenia z chłodze­
niem ferm entujących zacierów". P. Grozy (w 
zastępstwie p. Babisza): „O odmianach drożdży".

Uchwały co do miejsca przyszłego zjazdu uie 
powzięto, zostawiając wybór do bliższego poro­
zumienia się.

Rozchodzące się zgromadzenie pożegnał p p 0- 
lanowski w imieniu w łaściciel gorzelń, wyraża­
jąc Towarzystwu najszczersze uznanie, a p. Rot- 
tersm ann zakończył słowem pożegnania w imieniu 
zarządu.

iż A ustrya pie mogłaby dopuścić żadnego zama 
chu na gwarantowaną przez trakU t berliński au­
tonomię ludów bałkańsl eh. Sprawozdawca wyra­
ża się, iż A ustrya liczy w tym względzie na po­
parcie Niemiec, W łoch i A n g lii, które również 
pragną utrzymać po k ó j, a jednocześnie pragnie 
pozostać w przyjaznych stosunkach i z innem i 
państwami europejskiemi. W końcu sprawozdawca 
odzywa się z jaknaj/.upełniejszem  uznaniem o 
działalności hr. K,ilnoky’ego.

Budapeszt, 22 czerwca. Zbiorowe komisya wę­
gierska uchwaliła jednom yśluie po cztero-godzin- 
nej rozprawie 47-milionowy kredyt.

Mostar, 22 czerwca. W czorajsza bytność cesa- 
rzewicza i arcyks. Ottona w kościołach i mecze- 

Dostawy dla armii We Lwowie dnia 2 0  bm. j tach tudzież w domu pewnego M ahometanina wy
odbyło się posiedzenie komisyi z wiecu rękodzielni­
ków wybranej w obef-nośei pp. Lewakowsk ego, 
Niemczynowsl'ego i Rutowsl-ego. Zastana*.ano się 
głównie nad tem , czy zawiązać się mające konsor- 
cyurn dla dostaw dla armii ma obejmować wszyst­
kie dzń "y rękodzielnictwa, czy tylko szewst vo i kra­
wiectwo. Ro bardzo ożywionej dyskusji pp. Lewa- 
koweki i Rutowski przyrzekli statuty spółki ułożyć, 
a po przyjęoiu tychże ma zapaść stanowcza uchwała 
w tej sprawie.

Rezerwuary naftowe w Podwołoczyskach Po
długich zabiegach kolei Karola Luawika udało =ię 
skierować przewóz nafty kaukazkiej na swoje linie.

wołała objawy lojalności, w czem wyróżniali się 
zwłaszcza prawowierni Mahometanie. Dziś rano 
odjechali stąd arcyksiążęta stosownie do planu 
podróży.

3erlin, 22 czerwca. W edług N ationa l Z tg  
Bitimark na wczorajszem posiedzeniu Rady związ­
kowej d?* wzruszający pogląd na żywot zm arłe­
go cesarza Fryderyka, — dalej położył nacisk, 
s z c z e g ó l n y  n a  p o k o j o w e  p o ł o ż e n i e ,  
i n a d m i e n i ł ,  i ż d o t y c h c z a s o w e  z a s a ­
d y  p o l i t y k i  tak w e w n ę t r z n e j  j a k  z e ­
w n ę t r z n e j  n i e  u l e g n ą  z m i a n i e .

Poseł bawarski wyraził boleść z powodu śmierci

Do Bonarki: mięszany godz. 7 m. 17.
Do Lw ow a: osobowy godz. 10 m. 47.

Przychodzą do Krakowa:
Rano.

Z Bonarki: mięszany godz. 6 min. 24. 
t  Ze Lw ow a: osobowy godz. 6 min. 34.

Z Oświęcimia: osobowy godz, 7 min. 27.
Z Wiednia: kuryerski godz. 7 m. 47. — oso­

bowy godz. 1 0  min. 8
Z W arszaw y: kuryerski godz. 7 m. 47.

Po południu.
Ze Lw ow a: osobowe godz. 2  m. 36 i godz. 

6  m. 4 — kuryerski godz. 9 m. 42.
Z Bonarki: mięszany godz. 4 m. 24.
Z Lundenburga i z W arszawy: osobowy godz. 

5 m. 22
Z Wieliczki: mięszauy godz. 7 m. 39.
Z Wiednia: kuryerski godz. 9 a  10 —  oso 

bewy godz. 10 m. 4.

Do num eru dzisiejszego dołączamy dla części 
naszych Szanownych Prenum eratorów  zamiej­
scowych „Cennik głównego magazynu broni 
Bolesława Glinieckiego w Krakowie “

d n i a  9 9 / 9 .
(Be* Uełąoegi, kuponu.)

ni?iero?* ro,yj*kie .  »  100 rubli
franki 1 • • • »  100iłO [i kó wka

ii ̂  v °P n i^ a, krajowa galio. za złr. 100

iśb R
k'!* + 
6 * 
6*
6 1

4 ̂

H Em.

w  7}

» ■ i  i  j rem. 10 %
” D- A? U awr. aa 40 lat .  Król. Pol. w  rubli 100 

"kwidao. .  n „ „ 100

I/W 6 i r ,  d n i a  2 1 /6 .
fh ' '■ bieiąoego kuponu.)

bip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5 tj, h lB y z;wt. Tow kred. aiern. za złr. 100
4lk+  " ' * .....................................}®®

Liatv - " okr- 5<J ” Inn„ *aat. Banku kraj. „ „ 100
nbli*ał*ift' ®allku 5ipot- 8*1- „ » l0.°614 Ahli« *ndemn. galio. aa ił. 100 m. k.

51/* ̂ AKiiff l^y® poiyeiki kraj. za ałr. 100
41* *0mun. banku kraj. .  100

płacą żądają

113 114 2r
61 60 62 10

9 96 10 04
100 — 10 50
89 50 90 50

103 25 104 6C
92 — 93 ___

99 40 100 40
93 — 94 1C
91 — 92 bC
94 — 94 80
00 50 101 50

100 25 101 25
98 90 99 A
99 — 9 1 7
89 91

283 287
100 60 101 75
93 40 94 40
— ■— 92 ___

92 — 93 _
98 — 99 20

102 50 103 66
89 5 90 60
99 50 101

W a r s z a w a ,  d n i a  2 1 /6 .
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 
Listy likwidacyjne . . „

6% Listy zast. Warszaw) 1 Em. „
5% „ r, ” ,}! » "

{y - -
5 % „ I  n IV „ _

i*
4 *
5 %
4 *
5 %
5 %

W i e d e d ,  d n i a  2 1 /6 . 
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
Benta azstr papier, ab 16 % za złr.

n 1, srebrna „ n .
n n złota . . .  n ii
" n papier, nowa „ -

Lojy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za
.  n 1860 „ 500 „ „ ■
„ „ 1860 „ 100 „
„ „ 1864 bez % eałe „

., 1864 bez % pół

Obligacye korony węgierskiej.
Renta złota na 1000 złr. za złr.

b% „ papierowa . , . „
5% Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ 

n » n „ *19 „ n
4 % Lory Cisańskie (Theiss-Reg.) „

pła żądają

100 100 70 (00 90
100 90 9(1 50
100 99 15 91 50
100 98 25 98 2r
100 97 85 97 60
100 97 20 97 40

100 80 80 80
100 81 45 81
100 110 8H111 05
100 95 45 95 66
100 132 55 134 50
100 138 138 50
100 141 50 1 2
100 166 5 166 75
100 166 >66 50

100 101 20 101 i 'i
100 88 88 20

.100 116 76 116 z.6
100 127 25 127 60
100 127 — 127 5<
100 125 — 125 50

Obllgaoye Indemnizaoy

5% 
> %

10% 
7 >
7%

Buków.
Siediu.
Węgier.

1 )0 
100 
100

Rńźne inne pożyczki.

5 % Losy Donau-Regulir z 1870 zaf 
f .  „ z 1878 „ 

i - :vit. pr. po 100 fran. „ 
0% Losy turockie pr. 400 „ „

Listy zastawne.

4*/,% Bank krajowy galioyjski za 
5% „ obi. komun.„
5% Banku hip. gal. z iu >  pr. „ 
5 % „ 40-letnie . „
41/, % Boden-Credit allgem. Ó8t. „ 

Boden-tJredit allg. óst. z pr. „ 
4% Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41
4 /l%  n  11 „  „  „
0 % Ua), Tow. kred. ziem. stare „ 

% Banku austro-węgiersk. „
4  %  „  n  n  11
4% Banko hip. węg. z premią ,

płacą icUpbją

rn.k. 103 103 70
102 50 103 —
104 30 105

łi /I 1 '5 105 70

kę 1 119 70 119 75
1 106 — 106 25
1 ‘J O 60 38 85
1 20 4o 20 80

100 92 02 75
100 99 50 100 50
100 100 50 101 50
100 98 30 98 7,!
100 10 75 101 2?
100 103 — 103 60
100 90 -

100 93 90 114 10
100 100 80 101 —

IW) 102 102 30
100 100 30 100 8b
100 104 60 105

Oulłgacye pierwszeństwa kolei
5% Albreohta . . na 300 złr. za 100 

na 300 „ „ 100
na 300 „ „ luO 

100 
100 
100 
100 
100

5% Koszyoko-Bogum. „ 200 „
4 fc Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10%
4% Lwow.-Czeru. z 1884 na 300 złr.
4% Rudolfa w złocie . „ 200 „
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 „
3 % Lomb. (Siidb.; na 500 fr. za sztukę 1 
f>% Przem.-Łup. I. Em. na 200 złr. za 100 
5% NordoBty . . .  „ 300 „ „ 100

L o 8 y.
Bndap. losy Bazylika .  ua 5 złr. w. a. 
Kred. dla handln i przem. na 100 złr w. a.
K l a r y .............................„ 40 „ m. k.
4% Tow. żegl. Dun. ab 10% „ 100 „ w. a.
Krakowskie 20 r w. a.
Ufnei (miasta B udy .  .  „  40 „  w. a.
Czerwonego Krzyża austr. „ 10 „ w. a.

„  węgier. „  5 „  w. a.
Rudolfa ........................... „ 10 „ w. a.
Stanisławowskie . . . . „ 20 „ w, a.
A1/* % TryeBteńBkie .  .  „  100 „  m. k.
4% „ . „ 50 „ w a.

płacą żądają

98 80 99 40

99 20 99 6ć
i 01 80 102 4<
79 60 80 i
88 50 89 50

125 85 126 _
9? 50 98 10

145 50 146
97 60 98 40
96 20 96 6C

Oatat.
djrwid

8 50 
182 25 
56 25 

118 
19 0 
58 -  
17 3< 
12 20 
21

137 60 
70 50

8 8C 
183 -  
o . 5 

119 — 
20 
60 -  
17 65 
l i 50 
21 76 
34 

188 50

6 ' -  
6 -  

13 — 
1 8 - -  
8 0 - -  
39-80 
18 — 
21 -

1 0 -  
117r
7-3 

18-50 
7-94 
9-50 
9-94 

21 fr.
1 fr. 

16-87

'Akoyejbankewe.
A n g lo b an k .......................... nu 200 złr.
Bankyerein Wiener !. .  „  100' „

Kredyt, dla handlu i przem. „  160 „

Kreditbank węg. allgem. „ 200 „
Laenderbank .  .  .  .  „  200 „

‘LUBtro- węgierskie .  .  .  „  600 „

Uniuubank................... „ 100 „
Galie. Bank hipoteczny .  „  200 „

Akoye ktlejuwu.
■Jfoid-Piuma . . . .  na 200
Ferdynanda Północn. .  „  1050
Karola Ludwika .  .  .  „  210
Lwowsko-Czerniow-Jassy „  800
Koszyoko-Bogumińskie .  „  200
R u d o lfa ........................ „ 200
Siedmiogrodzkie t . . 200
Staatseisenbahn .  .  .  „  200
Lombardy (Sfidbahu) „ 200
Żegluga na Dunaju . .  „  500

u t y.

złr.

płacą

110 80
92 -

896 sto!

żłdrją

l l l  30 
92 z5

I296 4<> 
291 75 
i l «  50 

001 - 363 -  
205 26|20b 75 
284 -  487 -

177 25 
2^5*- 
203 50 

14 B(

177 7 >
1*667-
su4 75
zlH 60

,41 7ffjl42 - -  
188 -  188 61 
173 85 'l73 75 
HO 7F 281 — 

J7 75 8H 26 
875 - 3 ,7  -

W a l ___
Dukaty pełue ważne . . . • * *  sztukę
20-to F r a n k b w k i ................................   „
20-to M arków ki......................................   .
Pół-Imperya y ros.'p e łne  walne „ „

Funty szterlingi..................................  „
Baukjoty w ło s k i e .................................   .
Rubla psy raw* . . aa 100 atak

6
10 -  
12 37 
10 82 
12 60 
49 76 

112 35'

5 96 
10 01 
13 39 
10 34
JU rS
49 86 

112 50

J ^ H o h  H O C IIS T ] 3U K a n to r  w y m ia n y  w Krakowie, Rynek ał. linia A—B, kupuje i sprzedaje krajowe i zagraniczne pap'ery, akcyz lu ty  zastawne, losy, monety po najprzytępuiejszyeh 
eec aah. Wymienia wylos. papiery, kupony. Do(tarcza nowe arkusze kaponowe. Zlecenia u a r j ,eozr' i odwrotną po oz tą
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Podziękowanie.
Serdeczne objawy współczucia, szlache­

tna i bezintere^uwua pomoc, jakie nam 
były udziałem w czasie ciężkiej choroby 
i po zgonie nieodżałowanej pamięci zm ar­
łego męża i brata naszego, wkładają nam 
w usta wyrazy podzięki dla wszystkich, 
którzy wśród ciężkich chwil gorącem 
sercem i szczodrą ręką nieśli pociechę i 
pomoc złamanym bolrścią siostrze i wdo­
wie. Tylko ten, kogo Opatrzność tak do­
tkliwie nawiedzi, odczuć potrafi, jaką jest 
to ulgą w nieszczęściu, choć słów wdzię­
czności mu braknie.

Wam przedewszystkiem szlachetni Prze­
łożeni i zacni jego Koledzy składamy 
dzięki imieniem własnom i biednych sie­
ro t, Wam Znajomi jego i Przyjaciele, 
niech \V as Bóg chroni od podobnych 
przejść, a stokrotną miarą odpłaci to, czego 
my Wam odpłacić nie możemy.

Ś e r m in a  T e p ly .
1062 1 R ó ża  » T ep ló w  L u k s ie .

Kompleks budynków
tuż przy Krakowie, przez c. k. rząd wy- 
dzii rżawionych, przynoszących 8 — 10% 
czystego dochodu, jest za 2/3 części war­

tości d o  s p r z e d a n i a *
Bliższa wiadomość w A dm inistracji 

,N . Reformy “. 1024 1 2

Kuplety z operetek!
m  |T Y  Czterdzieści najulubieńszych 

/ ą I  melodyj z najnowszych opere- 
tek w raz z tekstem  polskim. 
Cena tylko I złr., z przesyłką 

I z łr. 10 ct. Księgarnia S. A. Krzyża­
nowskiego w Krakowie. ł066 1 5

, Meuai zasługi wystawy lekarsko-przyrodniczej w Krakowie. —  Świadectwa uznania pierwszorzędnych lekarzy i Towarzystw lekarskich.

Woda Litowa
nader skuteczna i powszeehnie 
używana w cierpieniach pę­

cherza moczowego i artrytyzmie. Woda belferska
zalecana

w  k a t a r a c h  o s k r z e l i  i  p ł a c .

a .
d  »■
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Woda Bromowa
w słabościach nerwowych . ja- 
koto : w migrenie , hystery i, 

epilepsyi, bezsenności i t. p.

Koncesyonowaoy Zakład fabryczny Wód gazowych
K. R żący i Cńmursk iego

p r z y  u l i c y  ś w .  C t e r t r u d y  w  K r a k o w i e
poleca w bieżącym sezonie

z n a K z o m i t ą  W O d . Q  S O Ć l O W E l  z w y c z a j n ą
przyrządzoną, według uznania Fizyka miasta, na najlepszej wodzie w Krakowie, ze zdrojów przy rogatce Łob­

zowskiej speeyajnie dla fabryki urządzonych , tudzież

Wodę sodową hygieuiczną i leczniczą kwaśną
oraz

W s z e l k i e  s z t u c z n e  w o d y  m i n e r a l n e
(tańsze o 50 —70% od rodzimych a również skuteczne)

wyrabiane pod kontrolą i wedłng przepisów K o m i s y !  B a l n e o l o g i c z n e j  i  K o m l s y i  p r z e m y s ł o ­
w e j  T o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o  w  K r a k o w i e .  1060 1 0

a r  S k ł a d y  w  a p t e k a c k  1  w i ę k s z y o ł i  ł i a i i d l a c ł i .
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oda Jodowa
przewyższająca wszelki# wo­

dy rodzime 
j o d  z a w i e r a j ą c e .

oda z pyrofosforanem żelaza
wyborny środek 

w  b e z k r w i s t o ś c i  i b l e d n i e j .

§zczaw a
na wzór znanej  powszechnie

Giesshublerskiej.
B r o s z n r y . g e e n n i k i  i ś w i a d e c  t w a  p r z e s y ł a  s i ę  n a  ż ą d a n i e  W p ła t  n i e . 1 !

Folwark.
Poszuka e się folwarku z obszarem około 100 

m org i* ' dobrej gleby, z odpowiednią ilością 
morgów łąk, z dobremi budynkami mieszkalnym 
i gospodarskiemi. z inwentarzem lnb bez tegoż, 
aie tylko w pobliżu miasteczka powiatowego łub 
Innego, o dobrej komunikacyi.

Dokładny opis i ostatnia oena pod adresem : 
H . U .  poste restante K r a k O w . 1061 1 3

Zimmer gesucht in Krakau
T o m  1 S e p t e m b e r  1 8 8 8  bei einer an- 
standigen deutschen Familie von einer lii teren 
Dame, Kaufmanns Witwe. An den t  lantationen 
im ersten Stock in einem reinlichen Hąuse, 
Gassenanssic-ht, theilweise móblirt. Nach iiber- 

einkommen mit ganzlieher Pension. 
Antriige unter Chiffre: J .  8 .  poste restante 

l a r n ó w .  Iu23 1 2

Pianino Prokscha
z  p o w o d u .  T o y j a z d u  j e s t  
1007 d o  s p r z e d  a n  1 a .  1 3

Wiad inosu : Ulica Garncarska, Nr. 8, par,er.

F a e t o n
p ó ł k r y t y ,  L a n d o , i  c h o m o n t a  d o  

s p r z e d a n i a .  1062 1 3 
Wiadomość w Administracyi „N. Reformy1

Kamienica dwupiętrowa
w celnem mie jscu , z wolnej ręki 

d o  s p r z e d a n i a .
Vv ladomość u adwokata Dra Le­

sława Borońskiego, ulica Grodzka, 
Nr. 1, II piętro. 832 i 5

Dra ANJELA
Zakład wofloleczaiczyl

Z n e k m a n t e l
(na Szląsku austryackim).

M e c a .  D r .  U r b a s o b e l c
ordynuje 632 24 0

od I kwietnia do 15 października b. r.

Im
Z powodu Jubileuszowej Wystawy przemysłowej

w zględn ie z pow odu św ięta śv». P io tra  1 l’aw ia
odchodzi

we czw artek dnia 2 8  czerwca 1888 roku

p o c i ą g  s p a c e r o w y
po zniżonej blisko o połowę cenie jazdy.

Ta K rakow a do W ied n ia , następnie do Lfracu, F iu n iy . T r jjc stn , 
W enecyi. Ceny tam i z powrotem.

Z  K r a k o w a  d o  W i e d n i a  II klasa 15 złr. 20 ct., III klasa 10 /Ir.
„ d o  C r r a c u  II klasa 24 złr. 20 ot., III klasa 16 złr.

\ d S  T r y “ s t u  I ' 1 kla9a 35 zlr 20 ł  1,1 k,a9:l 24 złr'
„ d o  W e n e c y i  H kl. złr. 38 20, frnes. 18-25, t l i  kl. zlr. 26, frnes. 11 20.

Odjazd do Wiednia 28 czerwca o gudz 3 popołudnin, przyjazd do Wiednia 2o czerwca 
o godzi ii.e 6 minut 13 rano.

Udający się do Gracu, Fiumy, Tryjestu i Wenecyi mogą 3 dni raprzód , t. j. 2 \  26 i 
czerwea, bilety nabyć, aby 27 ezerwea o godz. 8 minut 20 wieczór z Wiednia z Pniudniowi 
dworca z odchodzącego pociągu skorzystać.
Bliższe szczegóły zawierają plakaty i programy, które to ostatnie dostać można na dworcu kolei.

G. S r / t  r o f  k r .s  W w r .,
1056 1 I .  k o n c e s j o n o w a n e  B i u r o  p o d r ó ż y  w  W i e d n i u .

27 
niowego

SUKNA
cienkie gatunki bardzo tanio

jak P e r n T i e n  , B o e s k i n ,  T t t f -  
f e l ,  l i b e r y j u e  i s t r a i a c k i e ,  oraz 

wszelkie m o d n e  t o w a r y .
Wzory do przejrzenia posyła sie franco, 

bogato sortowane z b i o r y  p r ó b e k  dla 
pauów krawców nieopłatnie. 976 5 12

Skład fabryczny  
„ z n m  w e i s s e n  L a m m “

w  B e r n ie  (M o ra w a ).

IXie ma więcej bólu zębuw
kto używa sławuej w świecie, prawdziwej c. k. dostawcy dworów

Anater/nowej
n  o t l y  d o  u s t

lepszej od wszelkich innych podobnych przetworów, jako środek zapobii -ająey bó­
lowi zębów, ust i szy i, z równocześiiein zaś użyciem

Dra Poppa proszku lub pasty na zaby
utrzymuje się ciągle zdrowe i piękne zęby.

Dra Poppa kit do zębów T ” " " 1*
Dra Poppa mydło ziołowe
Cena: Woda anatsrynowa 60 cent, 1 złr. i złr. i 4 0 ; Anaterynowa pasta do zębów w pu­

szkach złr. 122 ; aromat, pasta 35 ct. ; proszek do zębów w pudełkach ct., Kit 
do zębów w i-udełkach 1 złr.: Mydło ziołowe 30 centów.

Ostrzega się przed kupnem fałszywej anatherynowej wody, która wedtug roz­
bioru chemicznego najczęściej zdrowiu szkodliwe składniki zawiera. 155 34 52

G ł ó w n y  s k ł a d  : W  i  e n ,  I . ,  B o g n e r g a s s e ,  2 .
D o n a b y c ia :  W  K R A K O W IE : pp. R ed y k  ap t. „pod  b a ran k iem * , F . S o b ie ra js k i ap t. „pod 

słońcem *, A. S ied leck i ap t., b rac ia  B aruch , K. W ia zn ie w sk i ap t., L . R o sn er ap t., J .  T ran c z y ń sk i ap t. 
E. S to ck m ar ap t., W ilczy ń sk i ap t., F . G ra lew sk i a p t., P . K ro k iew icz  ap t., J .  W iśn iew sk i, d roguerya , 
W ilh e lm  Fenz, F . A. G rig a r, B racia  B ilew scy. J .  Z a p la ta lsk i ,  P o rę b s k i i Z im ler , E d . K riiu tle r sk ład
m ate ry a łó w  ap t.; w P o d g ó r z u  S k a k a lsk i a p t .;  we L W O W IE : pp. M iko lasz  a p t.,  Z . R u c k e r, J .
P iep es  ap t,, J .  B eiaer ap t., C. K rzy ż an o w sk i a p t.,  J .  W iew ió rsk i a p t., A S k le p iń sk i ap t.; w W i e ­
l i c z c e  B. M iczyósk i ap t., w K r z e s z o w i c a c h  E . R y b ack i ap t.; w N i e p o ł o m i c a c h  J .  T ieliy  
ap t.; w  D o b c z y c a c h  J .  B iliń sk i ap t.; w S k a w i n i e  K . M ayer ap t.; w  M y ś l e n i c a c h  W ł. Gu- 
m iń sk i ap t.; w W a d o w i c a c h  S. K u ro w sk i ap t.; w  B o c h n i  G a tty  ap t.; w T a r n o w i e  H. W ie- 
rzy ck i i P io n , E . R ank  ap t.., A. T enczyn  a p t., Ł . C h o d ac k i a p t., Scherfl kup .; w S a n o k u  J .  M ać- 
k iew icz  ga l., J- Z arew icz ap t.; w B i a ł y  K e le r  i  J .  K o la ss a  ap t.; w S u  c l i y  K. C zcrn ieck i ap t.; 
w K e n t a c h  E . S o k a lsk i a p te k .; w  Z a t o r z e  W in n ic k i ap t.; w N o w y i n  S ą c z u  F il ip e k  ap t. i J .  
H e rd lic z k a  ap tek .; w Ż y w c u  K . Ł a z a rsk i ap t. i R. .Jak u b o w sk i ap t,; w G r y b o w i e  K. T u lszyck i 
ap t.; w D ę h i c y  H. Z a u d e re r  ap t.; w  P i l z n i e  Z . C z a jk a  ap t.; w B l a i o w i e  A. B rześ  ap t.; w J  a- 
ś l e  A. P a le h  apt.; w K r o ś n i e  W . P ik  ap t.; w  S o k o ł o w i e  A. D au ezek  apt.; w L e ż a j s k u  E.  
D e n k e r  ap t.; w Ż o ł y n i  W . P o d g ó rsk i a p t.; w D  u k 1 i S. F ie b e r  ap t.; w  J a r o s ł a w i u  S. R ohm  
ap t.; w B r z e s k u  Jan o sz ek  ap te k .; w R z e s z ó w  i «  J . S c h a itte r  i Sp., S. B. Z ach arsk i, A. K arp iń sk i 
ap t., A K alinow sk i apt.; w B u s k u  M. Z ah rad n jik  ap t.; w W i ś n i c z u  M. M arkiew icz ap t.; w N o - 
w y^bi T a r g u  K. L au r i K w iec iń sk i a p t.; w R o p c z y c a c h  M. Z y m irs k i ap t.; w  C h r z a n o w i e  
K . Sporysz ap t.; w G o r l i c a c h  p. R ogaw ski a p t.; tudz ież  w szyscy  a p tek arze , h a n d le  p e rfu m ery j 
i g a la n te ry jn e  obwodu K rak o w sk ieg o , G a licy i i  B ukow iny.
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Na sezon tegoroczny polecam Szan. 
Panom Bolnikom moje

maszyny i narzędzia rolnicze
wszelkiego gatunku, najnowszej konstruk- 
cyi. Z uszanowaniem

J .  B .  P r i l w e r ,
923 7 10 Kraków, W alnica, Nr. 4.

I .  K o n e e i y o n o w a n y

i f f i j  m u n m r !
polecony przez brak. Towarz. Lekarskie, a pod 

dozorem władz sanitarnych

I * .  J .  K u b i c k i e g o
weterynarza miejsk. i docenta weter. naryi,

r o z s y ł a

świeżą i pewną krowiankę
zbieraną 2 razy w tygodniu 

C e n a  f l o l i  8 —1 0  p u s t u ł e k  l  z ł r .  
732 15 15 Lwów, ulica Batorego, 7.

Skład we Lwowie w aptekach pp. Mikoiascha, 
Pispesa, Kochanowskiego i Wiewiórsbiego; w 
(vrakoWW pp. Redyka, Siedleckiego, Stocbmara 
i w wizją j .  Wiśniewskiego na Stradomiu.
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JA N  III N A T O  W I ( Z  l
we Lwowie przy ulicy Kopernika Nr. 3, w Krakowie, w  Sukiennicach Nr. |  

20 . w  Czerniowcach, w  Rynku Nr. 2, i |
poleca swojego wyrobu 

zn ak om ite ńrodki , odazczegó Inione 7 m a m edalam i za­
słu g i i 2 d y p lo m a m i u zn an ia  n a  w ystaw ach krajów ych

i zagran iczn ych .

Powietrze lasów iglastych w pokoju!
o trzymuje się przez rozpylanie

k a d z i d ł a  w o i n w e g o !
Prócz miłego orzeźwiającego zapachu, posiada nieoszaoowane własności hygieui- 

czne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że jest po­
wszechnie uznane za najzdrowsze do oddychania osobom cierpiącym na choroby pier- i»! 
siowe i zakaźne. 96 52 0 ■

ct., rozpylacze od 2 4  ct. do 3 zlr.

Z drukarni Związkowej w Krakowie.

W o b e c ,  w y s t i i p i e d  Sis. B i s i l l i l f c k i k ; wpbe< 
„ k ’o l o u i z a c y i “ i t e g o  w s z y s t k i e g o ,  co  s i ę  d z i e j e ,  

p o l e c a  s i ę  k s i ą ż k ę  :

Nasze stosunki
M p o ł e c z i i  o -f»  o l i t y c z i i i 1

n a s z k ic o w a ł z ż y c ia
D r. S e w e r y n  B o b iń s k i .

(S tr.-216 i XI1.) 1926 I
Księgarnia 8 1 u h r ’a  w  B e n i n i e .

Od 17 czerwca 1888 r.
D O S T A W A  Bi A 15 K A Ł U

z dóbr urodkowice
do mleczarni  przy ul. Sławkowskiej,  pod 
Nr.  12, wstrzymaną została. Wskutek tak 
nagłego zerwania,  ilość d stawianego n a ­
biału z Grodkowie do mlyezar ii przy 
ul. B ra ck ie j, Nr. 5, znacznie zo­
stała p >więk<zoną i sprzedaje s ę chw i­

lowo po na-tępująoyeh
o b n iż o n y 'c li  c c n a c l i:

mleka niezbierauego . . litr 5 ceni.
zbieranego . . .  „ o

ś m i e t a n k i ...............................  „ 25 „
Zwraca sio uwagę S/.an. Publiczności ,  

że obora w (i iorlkown ach je-t, j e d y n i i ,  
która zostaie p i . d s t a ' ą  kontrolą Koinisyi 
przemysł.  T o w a r / j s t w u  lekarskiego kra- 
kowsk a g o , przeds 'awia zatem najlepsze 
óvrarancye nabiału zdrowego i wyboro­
wego co do jakości i s u r  ku.

bwież r  nabiał  dostawiany bywa codzien 
nie na ul. Bracką,  5 o godz. 5 1/* rano.

Zgłoszenia o stałe dostawy przyjmuje 
%arzą<l dóbr G rodkow ice poczta 
N iepołom ice. 1049 3 o

m O R S Z Y N
Zdrojowisko i zakład wodoleczniczy

S e z o n  o d .  1  m a j a .

K ą p i e l e  s o l a n k o w e ,  b o r o w i n o w e  i  s ł o n e c z n n  
Hydroterapia, Elektryka i Massage.

Kuohnin w azrządzie własnym. Poczta w miejscu.
9 6 3 4   D r. A. M edw ey.

| WIELKI SKŁAD |
Sd a w i o a ■ c c h s e b a

sjst  Rraisowle, straaom, 23,
*r poleca swój bogato zaopatrzony skład towarów b ław ataych, materyj jedw a- 
'b bjiw ii czarnych i kolorowych, aksamitów lyońsk;c h , kaszmirów czarnych 

zagranicznych, dywanów angielskich, koców sławuekieh, płócien rurnbursl ch 
^  i sprzedaje takowe
|  po cenach fabrycznych  częiSciowo i hurtow nie,
|  oraz resztki materyj jedwabnych i wełnianych
|  z a  p o ł o w ę  c e n y .
$  Polecając się 1' skawyrn względom Szan. Publiczności  n a d m i e n i a m , 'że
jj, próbki posyłani na  żądanie opła tnie i dsnoo.
'A / o s i  , je  7. SZilCUilk!-

i)a  trid j -l Jat ; /*.94  5 (i 2H

mmm s iłb e rn & g h
w KraKowie, ul. św. Tomasza,

poleca
l*o c e n a c h  n a j t a ń s z y c h

Portlar d Gęment opolski i szczalcowski, wapno hydrauliczno prawdziwe 
iufstcir skic. gips murarski  i rzeźlii irski. papę dachową, szyfcoPczyli- 
łupek,  p o s a d z k i  c e m e n t o w e  w ł a s n e g o  w y r o b u ,  rury
stoingutowe, glazurowane zewnątrz i wewnątrz!. oraz wszelkie w  za­

kres budownictwa wchodzące artykuły.  898 12 25

lStachowicz
Krawiec cywilny i wojskowy

Kraków , ul. św. A nny, L . 5,
poleua bogato zaopatrz my skład wszel­
kiego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 
artykuły dla o. k. oficerów, ur/.ęduików 

wojskowych i cywilnych.
C e n y  u m i a r k o w a n e .  W fi 

913 i7 30

Niniejszem S a m y  zaszczyt uwiadomić,  
że nrsze rozpow szechnione i z 
dobroci znane

E = >  X  A 7 * 7  A
jako to :

, P o r t e r 1 (Porterbier) w orjfg. flaszkach, 
> ,Ale‘; w oryginalnych flaszkach,

są do nabycia w składach hand lowych 
pp.- J. Mik.; (Rynek g ł . ) ,  J. Kosza (ul. 
Grodzka).  J. lagusińskiego (ul. Floryań-  
sk-u) w. Mikuszewskiego i A. Zygadło- 
wicza ( Ma lv Rynek),  I. Szklarczyka (ul. 
y/ .czcpańskaj ,  S. E. Loeflera (ul. Mosto 
w . i . L 6) .  W, Schuha (Podgórze ) ,  M. 
Męckiego (Wnla . lustowska).  1013  3 56 

Z tu iw ażaidt m
Zarząd browaru arayksiącia Albrechta

w  Ź y w o u .

Metole
w  d o b r y m  s t a n i e ,  s ą  d o

s p r z e d a n i a .  I' > i " 2
W i  ■«[■■>■ 11MÓ w A <1111 II. . .U‘.diM iu . ' .

M a g a z y n  u m a r ó w  h t a w a l n y c l i  i 
L o u l e k -  y i  d t i i i m k i c l i

. Sobol ewsk i ego  w K r ak o wi e
p o s z u k u j e  102 1  8 3

z d o l n e g o  p o m o c n i k a .

Znkł ' fotogi ufii-zny
Alfreda Silkiawicza w Tarnopolu

,.ns/i'kuje
z d o l n e g o  r e t u s z e r a  l n l t  r c i i i s z c r k i
do uegativu i poaitiyu . uzdolnieni w i-Zbieniu 

zdjęć inśją pierwszeństw >. 1030 2 3 
Zgłoszenia przyjimiję Ud I lipea b. r.

P o t r z i d i u y  . 10H 2 3

Powozik lel ki, półkryty,
(faeton), i i i u i o  n ż y u a n } ’.

Z g ł o s z e n i a  d o  A d m i u .  „ N .  R e f o r m y 1*.

" f i n U O  PraW(lziwy, stary leczniczy, spro 
y i l a l s  wadzony wprost z Cogna^j utrzy­

muje w najlepszym gatunku w butelkach po 2 
złr. 50 ( t i 2 złr. 50 et. apteka Bluiuenielda 
we Lwowie. 98 1

i r * a n n a
w  s t a r s z y m  n i e u u ,  jeżeli możliwe z zna- 
jom oirią języka niemieckiego, któraby panience 
13 letniej mogła udzielać nauki , jako t-ż s ta r­
szej pannie mogła pomagać w utrzymaniu domu, 

znajdzie miejsce a wsi koło Krakowa. 
Oferty pod lit. I I .  F .  5 0 0  poste restante 

K r a k ó w .  1026 2 2

Premiowane na wystawach powszechnych:
w Londynie 1802, w Caryżu 1807, n Wtndniu 1873, w Paryża 1878.

fo rte p ia n y  na raty
dla Wiednia i prowincyi,

k o n c e r t o w e ,  s & lo n o w c .  k r ó t k i e ,  oraz p i n u i n a ,  z fabryki głośnej na świecie firmy 
ksportowej Gottfr. Cramer, Wiłb. Mayer w Wiedniu, od 380 złr., 400, 450 b ,<>, 550, 60 do 

6o0 złr. Fortepiany z inuyeh fabryk .od 280 złr. do 350 złr. Pianina od ( złr. do 600 /.Ir.

Skład fortepianów i wypożyczalnia: A. Thierfelder,
Wien, V I I ,  Bfrggasse  7 1 .  145 sa o

■ ■ ■ — — i — — — m — — i— a w w a

- 11hilfi M i n .  F i n .  D c p .  B a o d l u  i P r z e m y s ł u  S t .  P e t e r s U .  ]V r. 1 3 6 0 .
J ,  l l R e t l e u ^ r ^ d i O S S ; ^ ^ ^ , ^ ^     _______ B u d a  P e s z t  łV r. 1 5 3 8

g Broszurka w języku Gwarancya długole-
g  polskim i ruskim wysy- tnia, polegająca na do
2  ła  się bezpłatnie. ^wiarinTonioph

ELoca"i
033

*<
30
a io

świadczeniach

„ E X 8 I C C A T O » «
osusza wilgoć w starych dotoach, zabezpiecza nowe od tejże, niszczy 
grzybek drzewny, zabezpiecza od gnicia wszystko co z drzewa. Desinfek- 
tuje sta jn i', obory i t. p., zapobiega zarazie na bydł o,  zastępuie olejną 

farbę w wszelkich kolorach i tańszy od tejże o 50 procent-
Inżynier-technolog G u s ta w  K i t t e r .

156 62 o W a rsza w a  K ró le w sk a . 39.

Reprezentant na Galicyę: Zygmunt Wasilkowski, ul Batorepo, 8.

"icoN
3

R O B  B O T Y E A U  L A F F E C T E U R
1 u ć f f t i p  c z y s z c z ą c y  w z m a c n i a j ą c y  ■' >• p: /.>j. -u i. .y  n ,  a  >.iu c / . \ » t  - r y ś l i n -  |

n y iu ,  / u s t .  ii t l / iDMiy w  r. 177 S p r z e z  d u w n e  k r u i . u i  ,kTc i ' u "  a r z )  s i " "  b '  a i s n i " .  j a k u  tuż  de 
k i e t e m  z r.  X  II. J . e u z v  w s z e l k i e  c h o r o l i y ,  p o o l iu  l / n e e  z n i e c z y s t o ś c i  k 'a : s i i r o f u l n z ę  
w y p r y s k  ( e c i e m a ) ,  ł u s « c / . y c «  ( p s o r i a s i s ) ,  j u j s z c z c  ( lu - rp o S ) .  l i s r . a j  G  cheD) , 
iu ip « d .i  jo ,  d u «5 i g o ś c i e c .  Z  p o w o d u  s w y c h  w ł a s n o ś c i  l o z w a l n i a j ą c y c l i  u t a t w i a j ą c y c h  
t r a w i e n i e  i w y d z i e l a n i e  m o c z u  i p  t u  , p o b u d z a  c z y n n o ś c i  o d ż y w c z e  , w z m a c n i a  t r a w i e n i e  i 
w y d a l a  p i e r w i n s  ki . d i o r o h o t w ó n - z  t a k  a d y ,  j a k  i p a s o ż y t ^ 1. 11 ł  4 2  0
l i  P a r y ż u  u a p t e k a r z a  J. FERRE, 1 0 2 ,  l t a e  K i o h e l G u ,  i n a s t .  !'• iW K  VU-I. AFFBOTKI ’R.

WSTRZYKIWANIE z MAT1C0
aptekarza

H e n r y k a  B l m u e n f c l i l a  h  c  I .  w 0  w  1 e .
Wstrzykiwanie to, sporządzone z rośliny Matico (P>Per a,lSllstifolium) zuaehodzą- 

cej się w południowej Ameryee, posiada nietrlko znakomite własności prezerwatywne, 
lee-z po kilkorazowem użyciu zastarzałe nawet cierpienia przewodu moczowego leczy.

C e n a  5 0  c e n t ó w *  

K a ł 3 Z U ł ] £ i  2 !  M a t i c o
wskazane dla ty jhż.e samych ciiorób , w których używane bywa wskrzykiwanie, mają tę 

zaletę, że użycie nie p r z e s z k a d z a  w eodziennem zajęciu 
Kabzułki te są z części eterycznych roślin „Matico11, Kopaiwy11 ■ „Kubeby11 tak 

szczęśliwie złożone, że nie snruwiają żadnych dolpg|iwo^uj żołądkowyel, a  skutek jest 
naiLwyczij pewny i szybki.
Szczególnie zalecają się kabzułki w wypadkach, gdzie zapalenie chorobie towarzyszy.

f e n a  8 0  c e n t ó w .  109 17 0
Główny skład tych środków w apteee pod „złotem słoniem11 

H e n r y k a  j ^ l i i m e u f e l d a  w e  L w o w i e .

♦

M
♦
[♦]
M

Papier z fabryki Braci lf’iaIkow8kioh w Bielaku. Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyjew®ki.


